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Za Redaltcyą odpowiedzialny 

Stauislaw Bronikowski w Poznaniu.

^•’Ddiiistracya. Ekapedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilbelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnyeh.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego l sgr. O fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedyeyi winuv byó 

frankowano.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. la sbr., w państwie nie­
mi ec kić ra 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w A ostry i *J ■'■Hldert •«-, 
we Prancyi 18 fr., w Anglii 4 tal. la sgr., w Szwacyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.. we Wbsz.ieił 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal.. w Turcji 23 w Am«-

ryce 6 tal. 7*,* sbr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi: przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
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POZNAN, 29 listopada.

Od dni kilku jedne i te same wiadomości ze sto­
licy traneuzkiej, a wszystkie przedstawiają, w mniój lub 
wjęcój jaskrawem świetle niepewność obecnego położe­
nia. Dotąd, nie udało się sprowadzić porozumienia mię­
dzy p. Thiersem a prawicą, choć nie brak także takich, 
co pocieszają się tóm, że pojednanie jest możliwćm na 
podstawach przyznających tak p. prezydentowi jak i pra­
wicy pewne ustępstwa. 1 tak ma być naprzód wziętym 
pod obrady wniosek o odpowiedzialności gabinetu a pó- 
źnićj k westy e konstytucyjne, na których przeważnie za­
leży p. Thiersowi. — Nadzwyczajna narada ministrów 
zwołana dnia wczorajszego miała ostatecznie orzeknąć 
o tćm, jak się rządowi należy zachować wśród obecnych 
stósunków i oznaczyć granice, których przekroczyć mu 
nie wolno bez skompromitowania tak własnej godności 
jak i godności republiki, na której1 straży postawiło go 
zaufanie całego narodu. — Wzburzenie tak w samym 
Paryżu jak i w całym kraju jest wielkie. Wszędzie 
podpisują adresy do p. Thiersa, wzywające go do wy­
trwania i oparcia się mężnie zamachom monarchistów. 
Wzburzenie to odzwierciedla się, także w dziennikach 
opozycyjnych, które uderzają silnie na monarchistów, 
odsłaniając szkodliwe ich plany. Lecz i organa prze­
ciwnego obozu nie zasypiają sprawy, owszem głoszą 
krucyatę „przeciw rządowi, który związał się z zacię­
tymi nieprzyjaciółmi publicznego porządku i spadko­
biercami komuny, stronnictwem radykalnem,“ wyzywa­
ją .większość do jedności a w końcu nawołują pana 
Thiersa, aby połączył się z prawicą. Lewica republi­
kańska obradowała przedwczoraj i poleciła w obec gro­
żącego niebezpieczeństwa swemu przewodniczącemu, 
aby porozumiał się z pojedyńczemi stronnictwami le­
wicy. Lewe centrum taką samą powzięło uchwałę.

Zgromadzenie narodowa obradowało przedwczoraj 
nad budżetem.

Wczoraj 28 b. m. miała odbyć się w Wiedniu 
dawno zapowiadana a z takiem utęsknieniem przez 
centralistów oczekiwTana narada ministrów pod prze­
wodnictwem samego cesarza. Miano na nićj rozbierać 
sprawę wyborów bezpośrednich. Czy narada się odby­
ła lub nie, nie wiadomo dotąd. Cesarz zabawi w Wie­
dniu do końca tego tygodnia i tutaj zapewne doręczo­
nym mu zostanie adres sejmu galicyjskiego.

. . Ce iurz austryacki mianował już, jak to na innem 
miejscu donosimy, 12 członków akademii krakowskiej, z 
pośród przedstawionych mu 24 kandydatów, zamiano­
wawszy już poprzednio wybranych 12 z grona Towa­
rzystwa nauk krak., którzy wyboru owych 24 kandy­
datów w myśl statutu z pomiędzy obywateli lcrajo- 

ych (Galicya), dokonali. — Obok tego zamianował 
cesarz dr. Majera, dotychczasowego prezesa Towarzy­
stwa nauk krakowskiego, prezesem akademii, a p. J ó- 
zefa Szujskiego, profesora historyi, jeneralnym se­
kretarzem. W ten sposób akademia liczy już 24 człon­
ków. Pozostaje jej jeszcze wybór 18 członków miej­
scowych, 18 zamiejscowych i 36 korespondentów, co
niebawem uskuteczni.

W parlamencie włoskim na porządku dziennym 
budżet ministerstwa spraw zagranicznych. Przy spo­
sobności obrad nad tym przedmiotem zabrał głos mi­
nister spraw zewnętrznych, aby wyświecić politykę 
rządu, jaką tenże się kieruje tak w obec Stolicy Apo­
stolskiej, jak i innych mocarstw zagranicznych, tudzież 
aby odpowiedzieć na interpelacyą, wniesioną w spra­
wie kopalni Lauriońskiej.

Co do pierwszćj kwesty i, zdaniem pana ministra 
¡rząd zamyśla wytrwać na drodze umiarkowania, choć 
wie bardzo dobrze, że stronnictwo klerykalne zapisało 
ha swym programie odbudowanie świeckićj władzy pa- 
pieżów, a to za pomocą ogólnego europejskiego prze­
wrotu. Stósunki Włoch z zagranicą a przedewszyst- 
kićm z Niemcami są dobre. Co się zaś tyczy sprawy 
bauriońskiój, to takowa mimo umiarkowania ¡rządu 
Włoskiego w obec gabinetu greckiego ani na krok na­
przód nie postąpiła; do jakich atoli środków zamyśla 
Bciec się rząd rzymski, aby przyjść w zaciętej tej kwe- 
styi do pewnego dodatniego rozwiązania, o tćm nic 
nie wspominał pan minister. — Zakończył zaś prze­
mówienie następującemi słowy: Interesa Włoch są za­
razem interesami Europy: a są niemi: pokój, postęp 
¡liberalny i utrzymanie dotychczasowych socyalnych 
Stosunków.

Przedwczoraj otwarte zostały przez księcia Karola 
Izby rumuńskie. Mowa tronowa rozwodzi się obszernie 
Jad przyjaznemi stosunkami Księstwa do zagranicy i 
'admienia, że skarb publiczny w tak pomyślnym znaj­
duje się 8tanie, że zaciągnięcie pożyczki okaże się zby- 
icznem. Po inne szczegóły przemówienia książęcego 
dsyłamy czytelników naszych do depesz telegrafi- 
znych.

Z Belgradu donoszą o zawarciu konwencyi po- 
ztowój między austryacko-węgierską monarchią a Ser- 
aą, a z Jerozolimy o zaburzeniach spowodowanych 
zuceniem ekskomuniki na patryarchę Jerozolimskiego.

Z Dzi ennika Warszawskiego dowiadujemy 
'§> że pod Brześciem Litewskim za mostem na Bugu 
Udują obecnie kilka fortów wysuniętych, przy których 
facuje około trzech tysięcy robotników przeważnie z 
'ewnętrznych gubernii carstwa i żołnierzy.

Koło polskie na sejmie pruskim postanowiło po- 
ać wniosek do sejmu o założenie, z uwzględnieniem 
otrzeb naszych, uniwersytetu w Poznaniu. Przedmiot 
en nie jednokrotnie poruszaliśmy w piśmie naszein; 
rzed dwoma zaś tygodniami korespondent nasz z Berlina 
yframi uczącćj się młodzieży z prowincyi naszych po 
ażnych uniwersystetach niemieckich wykazał potrzebę 
zdobnego zakładu w mieście naszćm, inieyatywie wiec

g^n^względnekoła

żemy. O przebiegu wczorajszych rozpraw nad wnio­
skiem Atalliuckrodta, obszernie donosi nasz sprawo­
zdawca sejmowy, prócz tego rozprawy te podajemy w 
streszczeniu pod właściwym referatem.

Wybory na posła do sejmu pruskiego w po­
wiatach krobskim i Wachowskim odbyć się mają 
w dniu 10 grudnia; nie wiele więc czasu do nich po­
zostaje a tymczasem nie słyszymy, aby w rzeczonych po­
wiatach sprawą tą należycie się zajmowano. Faktem jest, 
że zebrania powiatowe wyborcze dotąd nie zwołane i 
że kandydat na posła nie obrany. A przecież tylko 
10 dni pozostaje do wyborów, czasby więc ta sprawa 
gorąco się zająć.

jFcbris a» rea.
„Nazywacie te inanipltlacye zwyczajem han­

dlowym, uniewinniacie je uwagą, że każdy prze­
cież jest panem swoich pieniędzy............ Wy­
nikiem ostatecznym jest jednak, — że jeden 
zyskuje to, co drugi traci. — Gdyby takie 
zapytrwy wanie się na istotę handlu było pra­
wdziwym bodajby znikł z powierzchni ziemi. 
Dopóki na to nie otrzymam dowodu twierdzić 
muszę: „„to nie handel, to gra!““ Tylko gracz 
stanowi zasadę : „„że jeden zyskuje na stracie 
drugiego,““ są to maksymy drapieżne; a gdzie 
te istnieją, ustaje bezpieczeństwo osobiste.“

AIV ten sposób w przeddzień wielkiej rewo- 
lucyi francuzkiéj przestrzega króla i notablów 
Honore Gabriel Riquetti hrabia de Mirabeau , 
w swej: „Dénonciation de l’agiotage.“ (1787). !

Cierpkie te słowa znanego męża stanu mi­
mowolnie przypominają się w obec złowrogiej 
prądu, zaczynającego się rozpościerać w naszćm ! epółeełicńotwic, a ogarniającego coraz to szerśze 
koła. Mamy na myśli grasującą na dobre u ńas i 
i w Galicyi^grę giełdową, i zostający z nią w 
dość ścisłym związku nieszczęsny kult złotego 
cielca.

Czyż fatalne jakieś przeznaczenie prze nas 
nieustannie z jednej ostateczności w drugą? — 
Czyż samobójczą ręką niszczyć skazani jesteś- j 
my błogie owoce własnej pracy? - Chociażby 
zarzucić nam miano niedyskretność, chociażby 
odezwanie się nasze być miało głosem wołają­
cego na puszczy — obowiązek obywatelski i 
dziennikarski nie pozwala nam milczeć, musimy 
wskazać na roztwierającą się przepaść, która ' 
grozi pochłonięciem zdobytych śród ciężkiego ' 
znoju stanowisk, utratą osiągniętych przez wie- i 
łoletnią pracę korzyści. Powiedzą nam może, ' 
że taki dzisiaj duch czasu, że go nie pojmuje- i 
my, żeśmy idealiści! Otóż nawet przeciw ta- ! 
kiemu duchowi czasu idąc, zawołać nam wypa- ‘ 
da z lir. Mirabeau: „Upamiętajcie się, to nie 
est handel, to nie przemysł, to nie praca co 

nas zbawić może, to nie ukrzepienie wycieńczo­
nych sił naszych — ale gra, gra w naszych 
stosunkach stokroć od prostej szulerki zgub- 
bniejsza.“

Powiedzą nam, że przesadzamy.
Nie naśladujmyż strusia, mieniącego się 

bezpiecznym gdy głowę schowa i nie widzi zbli­
żającego się niebezpieczeństwa. Obejrzyjmy się 
w okół siebie, a łatwo się przekonamy, że ka­
wiarnie nasze zamieniły się na giełdy, że po­
cząwszy od obywateli sprzedających spuściznę oj­
ców’ i osiadających w mieście, aż do pomocni­
ków handlowych, a nawet służby hotelowej, ka­
żdy niemal szczęścia próbuje w spekulacyach, 
których najczęściej nie rozumie. Jedni sprze­
dają to. czego nie mają, inni kupują nie posia­
dając pieniędzy. Czyż na tćm zyskać może do­
brobyt społeczny?

„My nie gramy, powiedzą nam, ale robi­
my interesa wedle pewnego obrachunku.“ --‘O 
tak, wedle obrachunku, ale zupełnie podobnego 
do obrachunku gracza w Hornburgu lub 
Wiesbadenie skwapliwie zapisującego, jak 
padła karta w trente et q u ar ente, lub kul­
ka w rulecie.

Do niedawnego jeszcze czasu przemysł i 
handel w Polsce był w ręku miejscowych ży­
dów lub przybyszów z obcych krajów. — 
Najwięcej przybyło rzemieślników i fabrykan­
tów z sąsiednich Niemiec, Nie zapomnieli o nas 
i Francuzi darząc nas magazynami mód, An­
glicy zakładający fabryki machin, Szwajcarzy 
częstujący nas ciasteczkami w cukierniach, Wło­
si sprzedający gipsowe figurki, w Królestwie 
Kongresowém nawet Moskale handlowali juch-

mi stroniliśmy od handlu; wyższe warstwy spo­
łeczeństwa kiedyś nim gardziły, mieszczaństwo 
było zbyt biedne i niezdolne pójść w zawody 
z cudzoziemcami i żydami, a włościanin przy­
kuty do roli, o handlu i przemyśle nie marzył i 
nawet. Płaciliśmy cło wysyłając nasze płody ¡ 
za granicę, płaciliśmy cło wchodowe, sprowa- • 
dzając przerobione z powrotem na zaspokojenie ' 
naszych potrzeb, opłacając pośrednictwo obcych 
kupców, sami nałożyliśmy na siebie haracz, któ­
ry matęryalnie zidszczyć nas musiał.

Dopiero widząc własny upadek a wzrasta­
jącą przez handel i przemysł potęgę obcych na­
rodów, przed kilkunastu może laty oswoiliśmy 
się z myślą, że handel nie hańbi, że jest ważną 
dźwignią bytu politycznego, że z naszej winy 
przez długie wieki byliśmy łupem dla obcych 
żywiołów. Niedoświadczonym nowieyuszom nie­
stety wypadało drogi okup zapłacić za naukę. 
Zamiast zacząć od podwalin, zamiast szczebel 
po szczeblu postępować, zamiast pójść drogą, 
na jakiej rozwinął się handel i przemysł zagra­
niczny, zachciało nam się od razu wielkich rze­
czy, naśladowaliśmy bezmyślnie szczyt rozwoju 
cudzoziemskiego, a to co w ręku dojrzałego 
męża mogło być pożytecznćm narzędziem, ka­
leczyło niewprawne palce dziecięcia.

Sądziliśmy, że w jednej chwili zdołamy na­
prawić błąd wiekowy, że, bylebyśmy zechcieli, 
od razu zdobędziemy na powrót cały handel ¡ 
rodzimy. Przeceniliśmy własne siły, nie uwglę- 
dniając potęgi naszych współzawodników. U nas 
były chęci dobre, ofiarność — u przeciwników 
nagromadzony znaczny kapitał i zręczność ku­
piecka, — nabyta wiekowćm doświadczeniem. 
Nasze domy zleceń w Królestwie koneresowem 
rzuciły się od razu na wielkie przedsiębiorstwo, 
pragnęły zagarnąć niebawem wszystkie, choćby 
najszczegółowszćj znajomości rzeczy wymagają­
ce gałęzie handlu, nie licząc się z własnćm 
doświadczeniem i siłami. Znany powszechnie 
szybki a smutny koniec tych pierwszych na­
szych kroków w zawodzie kupieckim.

Pierwsza ta próba nie była przecież bez 
korzyści i nie przeminęła bez śladu. Domy zle­
ceń upadły wprawdzie, lub dogorywają, pochła­
niając znaczne zasoby, wychowały nam prze­
cież zastęp kupców Polaków, którzy, opatrzy­
wszy się, z powodzeniem pracują w swoim za­
wodzie. Nowa generacya powstała, jak Fénix 
z popiołów. Za przykładem Królestwa poszły 
inne dzielnice kraju, runęły dawniejsze przesą­
dy, pogarda dla handlu zamieniła się w zami­
łowanie, a jedna po drugiej większa powstawa­
ła instytucya, Idąc wytrwale na tej drodze, 
ale stawiając ostrożnie krok za krokiem, stara­
jąc się skwapliwie o nabycie doświadczenia, do 
pięknych dojść możemy rezultatów.

Ależ dzisiaj znowu zapominamy się, dzisiaj 
znowu schodzimy na błędne ścieżki z ubitego 
traktu, powodzenie zamąciło myśl naszą, sądzi­
my, że już jesteśmy u kresu, niepomni, że to 
dopiero — dalszy ciąg próFy! Zamiast stać 
na gruncie rodzinnym, zamiast troszczyć się o 
zaspokojonie naszych krajowych rzeczywi­
stych potrzeb, kusimy się o zaaklimatyzowanie 
u nas roślin cieplarnych, rzucamy się na rze­
czy, do których nie dorośliśmy jeszcze, a któ­
re nam problematyczne rokują chyba korzyści.

Interesa handlowe u nas o tyle tylko sto­
ją na gruncie właściwym o ile służą zamianie 
płodów naszego rolnictwa, wyrobów naszego 
przemysłu na towar sprowadzany z zagranicy, 
operacye finansowe zaś o tyle, o ile toż rolni­
ctwo i przemysł zdrowym popierają kredytem.
W ten to sposób potrafimy podnieść nasz do­
brobyt, wytwarzając coraz to więcej wartości, 
w ten tylko sposób rzeczywiście zbogacić się 
potrafimy. Używając zaś naszych kapitałów do 
spekulacyi giełdowych, popieramy chyba obcy 
przemysł, a goniąc za ułudnym zyskiem wszy­
stko stracić możemy, boć pamiętajmy, o starem 
przysłowiu, że rnaleparta. . . Ślepa chęć zysku 
odwodzi nas od poważnej pracy! „Jakże ma, 
mówi Mirabeau, oprzeć się pokusie gry począt­
kujący kupiec, prosty rzemieślnik i t. d., w ca­
łorocznym znoju nie zdołający zarobić tyle, ile 
w jednej godzinie zyskują spekulanci? Cóż 
dziwnego, że opuszcza warsztat lub sklep, a 
pędzi na giełdę, by wziąść udział w efemery­
cznych zyskach!“ Słusznie dzisicjszém naszém 
hasłem ukrzepienie sil przez handel i przemysł, 
słusznie prace nasze organiczne głównie ku 
ádiBHiaii ,-<w onnlrmno i.vnnn

ko handel taki, gdzie obiedwie strony zyskują, 
zbawić nas może.

Polowanie na łatwe zyski nie tylko od 
pracy nas odwodzi, nie tylko na straty inate- 
ryalne naraża, ale zaślepia i ostudza w nas mi­
łość kraju, pozbawia szacunku dla własnej go­
dności, wydziera nam polskie nasze uczucie a 
po błędnych manowcach wodzi. Ta to żądza 
łatwych a znacznych zysków, owo ubóstwianie 
złotego cielca, podkopuje istniejące przedsię­
biorstwa, powoduje że .nie stać nas na no­
we, choćby najpotrzebniejsze, bo nasze kapita­
ły w obcych akcyach i pożyczkach się topią, 
sprawia nareszcie że zakłady w imieniu myśli 
polskiej wzniesione, sami german i zuj em y.

Raz jeszcze powtarzamy, podstawą pewną 
dobrobytu jest jedynie praca, gra chyba domy 
z kart zbudować potrafi, jedynie zaś zdrową za­
sadą handlu jest: zysk dla obu stron negocyu- 
jącyclr. Na tej drodze postępujmy a rzeczy­
wiście przez prace organiczne ukrzepić się zdo­
łamy, na innej, niechybna czeka nasj zguba, lub 
przynajmniej, prędzej czy później bolesne roz­
czarowanie,

Wiadomości urzędowe.
Tajnemu radzcy handlowemu Gersonowi Bleic liro der 

w Berlinie nadane zostało imieniem państwa niemieckiego exe­
quatur jako angielski konsul jeneralny w Berlinie.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 25 listopada. 
(Uzupełnienie sprawozdań z rozpraw adresowych.)

(T.) Wniosek motywowanego przejścia do porządku 
dziennego nad projektem adresu postawiony przez p. 
Ławrowskiego opiewa:

„Z uwagi, że potrzeby i życzenia kraju znane są 
N. Panu z adresów sejmowych a w szczególności z a- 
dresu z dnia 2 października 1871, wykazującego po­
trzebą zadość uczynienia słusznym żądaniom ludów i 
krajów;“

„że przypuszczać nie można, aby w obec praw’ 
poręczonych krajom i ich reprezentacyom w ostatnich 
ustawach krajowych, wnioski o bezpośrednich wyborach 
przeprowadzone zostały bez zezwolenia sejmów;“

„że sprawiedliwość Naj. Pana i równa miłość jego 
do wszystkich ludów swoich usunie przeszkody na 
drodze prawidłowego rozwoju samorządu krajów;“

„nareszcie w nadziei, że delegacya bronić będzie 
praw i potrzeb kraju:“

„sejm uchwala przejście do porządku dziennego.“
Dodam tu, że ks. Szaszkiewicz, który prote­

stował przeciw rezolucyi i z swoją partyą od udziału 
w obradach adresowych się usunął, przemawiał imie­
niem „narodu ruskoho,“ jak i p. Ławrowski, który 
kilkakrotnie w swem przemówieniu żądania rezolucyj- 
ne popiera! i potrzebę uwzględnienia "tych żądań pod­
nosił, jak i wreszcie ks. Kaczała popierający Ław­
rowskiego, przemawiali także imienieni „narodu 
ruskoho.“

Czartoryskiego poprawka, pierwsza która mia­
ła wejśó jako ustęp drugi opiewa:

„Rok temu witaliśmy nadzieja, że usiłowania rzą­
du ( wówczas był Hohenwartb ministrem) względem 
doprowadzenia do skutku ogólnćj ugody odpowiednim 
uwieńczone zostaną skutkiem. Obecnie zaś żałujemy, 
że to nie przyszło do skutku.“

W tćj to poprawce upatrywał p. Grocholski 
zapowiedź wojny rasowej, a Potocki zapowiedź usu­
nięcia się od udziału w Radzie państwa.

Lwów, 26 listopada.
(Trzynaste posiedzenie sejmowe).

(T) Nadzwyczaj krótko trwało posiedzenie dzisiej­
sze. Widocznie znużyła się Izba wczorajszemi dwoma 
posiedzeniami. Petycyi znów weszło mnóstwo — ogó­
łem jest ich już trzysta. Między dziś odczytanemi są 
petycye w sprawie szkolnej i drogowej. Dalój zakon 
pn. Ormianek we Lwowie prosi o 8.000 złr. pożyczki 
bezprocentowej na koszta odbudowania spalonego kla­
sztoru. Dobromil prosi o 10.000 złr. na budowę gim- 
nazyum i t. d.

Na porządku dziennym projekt rządowy do usta­
wy o postępowaniu na wypadek, gdy poseł popadnie 
pod śledztwo sądowe lub zostanie skazany. Uchwalono 
ustawę prawie bez zmiany, podług projektu.

Dałćj nastąpiły z porządku dziennego sprawozda­
nia komisji petycyjnej. Kilka z nich na wniosek ko­
misyi odesłano namiestnictwu z zleceniem uwzględnie­
nia, mianowicie petycye w sprawie cen soli i w spra­
wie wyrabiania soli dla bydła. Petycya Opieki na­
rodowej o zapomogę, z trudnością przeszła. Gole- 
jewski wnosi imieniem komisyi, aby dać Opiece 
1.000 zlr. Dwukrotnie musiano głosować. W końcu o- 
kazało się, że na 70 obecnych posłów głosowało za 
wnioskiem tylko 43, Petycye różnych gmin o zapobie-
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namiestnictwa z wezwaniem, aby rząd przedłożył Reichs- 
ratowi w tej mierze projekt do ustawy na wzór istnie­
jących już ustaw w Anglii i Niemczech-!

Załatwiono jeszcze sprawę opłaty „kopytkowego“ 
na rogatkach miasta Brody i na tern posiedzenie o 
wpół do pierwszej zamknięto, bo projekt reformy usta­
wy drogowój będący na porządku dziennym nie przy­
szedł pod obrady z powodu, że drugi projekt posła 
Torosiewicza wprzód do komisyi drogowej musi być 
odesłany do zbadania i nad obydwoma od razu rozpra­
wa prowadzoną. •

Następne posiedzenie jutro.

(Posiedzenie dzisiejsze.
Berlin, 28 listopada. 

Mallinckrodt i dr. Falk. — Koło sej­
mowe.)

(m) Posiedzenie dzisiejsze równie było zajmujące, 
ożywione jak wczorajsze; przebieg rozpraw dzisiejszych 
więcej jeszcze odkrył zasłonę, jaka pokrywa plany mi­
nistra Falka. Więcej jeszcze mógł przekonać, że rząd 
bynajmniej nie myśli o zaniechaniu energicznych śro­
dków, jakich się chwycił, zamierzających do osłabienia 
wpływu katolickiego duchowieństwa, niechcąc powtarzać 
w całej rozciągłości wniosku p. Mail inckrodta jako też 
wniosku p. Bonina i towarzyszy, żądającego przejścia 
do porządku dziennego, jako znanych już czytelnikom 
z wczorajszego numeru pisma waszego, nadmieniam, 
że tak przemówienie p. Mallinckrodta jak i odpowiedz 
p. Falka arcydziełami były oratorskiemi i huczne wy­
wołały oklaski, naturalnie u tych, których przekonaniu 
odpowiadały, a ńarodowo-liberalni powstrzymać się na­
wet nie mogli od wy krzyków radości nad mową mini­
stra wyznań, który według ich przekonania tak kate­
goryczną p. Mallinckrodtowi dał odprawę.

Uzasadniając wniosek swój, wypowiedział na sa- 
mćm czele p. Mallinckrodt, że dawniej udawał się.rząd, 
udawali sie ministrowie do władz krajowych po mlor- 
macye dokładne, ile razy chodziło o wydanie prawa, 
ogłoszenie jakiego rozporządzenia. Dzisiaj zmienił się 
stan rzeczy, dzisiaj wypadek jaki szczegółowy w je­
dnej prowincyi staje się już powodem i źródłem praw 
ogótnych, obejmujących wszystkie prowineye bez wzglę­
du na to, czy one potrzebie odpowiadają Ogólnej, lak 
postąpił sobie rząd przy wydaniu niniejszego reskiyptu 
z dnia 15 czerwca 1872, usuwającego członków h°n' 
gregacyi duchownych od udzielania nauk w szkołac i 
ludowych, dając przezeń dowód, że za chwilowym po­
szedł prądem opinii i nie uwzględnił rzeczywistych 
potrzeb pojedyńczych prowincyi. Mówca daje nastę­
pnie obraz działalności Sióstr szkolnych (Schulschwe­
stern), o które w obecnym przypadku chodzi, podnosi 
ich poświęcenie, naukę i zamiłowanie do szkol ludo­
wych, wr czem bynajmnićj nie ustępują nauczycielom, 
a nawet pod wielu względami ich przewyższają. Rząd 
sam, mówi dalej p. Mallinckrodt, błogie uznał skutki 
z takiego wychowania, zostającego pod zarządem tych 
sióstr, protegował je kiedyś, udzielał im pomoc —■ a 
teraz zrywa z niemi zawarte kontrakta, gminom naka­
zuje, ażeby wypowiadały układy, zawarte z kongrega- 
cyami i wszelkiemi stara się je pozbyć sposobami. Nie 
jest to oburzającem, są słowa p. Mallinckrodta, że 
rząd wtedy, w tych prowincyach, gdzie może najwię­
kszy daje się czuć brak nauczycieli, gdzie szkół ludo­
wych potrzeba, kiedy wychowańcy Sióstr na polu wal-
dy Siostry same w nagrodę poświęcenia, za naukę, 
pielęgnowanie chorych dekorowane zostały, nie jestże 
to oburzającem, że rząd korporacje rozwiązuje, usuwa 
Siostry od nauki, porzucić im każę ich powołanie i po­
zbawia przez to utrzymania?

Dekoracye, któremi niektóre z Sióstr zostały ozdo­
bione, noszą na jednej stronie napis: „Za sumienne 
wykonywanie obowiązków“ — czyż ten, który obo­
wiązki wypełnia, ma być praw pozbawiony? Na do­
wód, że rząd nie miał nic do zarzucenia nauce Sióstr, 
że nieprawnie nawet z niemi postępował, przytacza p. 
Mallinckrodt przykład, że w jednem miasteczku west- 
falskiem Siostrę jednę katoliczkę z tego, powodu odda­
lono ze szkoły, ponieważ nie złożyła egzaminu, kiedy 
tymczasem protestantkę, która także była bez egzami­
nu, przy tej samćj zatrzymano szkole.

Podnosząc, że kiedy wzmiankowany miał wyjść 
reskrypt z dnia 15 czerwca 1872, preześowie rejencyi, 
radzcy ziemiańscy i burmistrze miast rozmaitych, zwra­
cali uwagę rządu na złe jego skutki, uzasadnia mówca 
w ciągu długiego bardzo przemówienia, że rozporzą­
dzenie wykracza przeciwko konstytucyi państwa, nie 
zgadza się z duchem przyszłej ustawy szkóhiej i sprze­
ciwia się reskryptom dawniejszych ministrów wyznań, 
a zwracając się do Izby zaznacza, że w sprawie po­
krzywdzonych dwóch nauczycieli żydowskich, głosy 
odezwały się potępienia a ani źdźbła nie znajduje spra­
wiedliwości w Izbie dla pokrzywdzonych Sióstr szkol­
nych.

Widocznem jest, tak zakończył p. Mallinckrodt, że 
rząd do wydania wzmiankowanego rozporządzenia jak 
do“ wszystkiego, co przedsięwziął w dziedzinie kościel- 
no-politycznej, jedynie względami politycznemi jest po­
wodowany; możeż się jednak wzgląd taki ostać przed 
historyą, nie zarumienią się na to oblicza następców 
naszych?

Po panu Mallinckrocie zabiera głos minister wy­
znań a odwołując się nasamprzód do tego, co na wczo- 
rajszćm wypowiedział posiedzeniu zagradza się w dłu­
gim wywodzie i wśród interpretacji paragrafów u- 
stawy państwowej przeciwko zarzutowi jakoby jego 
rozporządzenia sprzeciwiały się konstytucyi. Mimo 
staranności, jaką otaczały kongregacye szkoły, wiał w 
nich (kongregacyach) duch, który prędzej czy później 
według p. ministra szkodliwym być musiał dla roz­
woju państwa. Dawno tśż, bo od roku 1857 zwróco­
no uwagę że kongregacye za nadto się mnożą, że 
bardzo'owładają szkołą i że zaporę ich wpływom po­
łożyć należy. Siostry, mówi p. Falk, przysięgają 
na ślepe posłuszeństwo swoim przełożonym, a często 
obcym, które nie znają potrzeb naszych — nie powi­
nienem też był zadać sobie pytania, czy z takich szkół 
w których rej wodzą siostry, wyjść mogą wierni pod­
dani, obrońcy kraju i przywiązani do tronu?

Odpowiedziałem sobie, że takie kongregacye, ta­
kie siostry’ prędzćj czy później niebezpiecznemi staną 
się dla państwa i że z czasem i ich wpływ rozszerzy się 
jak się wzmógł wpływ duchowieństwa, które nie wal­
czy już o prawa ale o władzę, które nas wyzwało do 
walki, a którą, jak się spodziewamy, przeprowadzi 
rząd zwycięzko przy pomocy Izby i kraju. — Zabrał 
następnie głos przeciw wnioskowi p. Mallinckrodta 
p. Bethusy-Huc, którego przemówienie ¡wierną było 
parafrazą słów wypowiedzianych przez p. ministra. 
To też izba najmniejszej na mowę szanownego przy- 
wódzcy wolnokonserwatywnych nie zwracała uwagi, 
który nic więcej nad znane z pism liberalnych zarz.u

sku ,p. Mallinckrodta mówił jeszcze p. .»trosser 
protestant, który unosząc się nad ubiegłemi czasy, po­
tępił teraźniejszość, powstawał przeciw zachciankom 
utworzenia kościoła narodowego i ze sporów religij­
nych smutną dla państwa wywodził przyszłość.

Po przemówieniu p. Strossera i po zabraniu je­
szcze głosu przez wnioskodawcę zamknięto dysku- 
syą i przystąpiono do imiennego głosowania;! 242 pe- 
putowanych głosowało za przejściem do porządku dzien­
nego nad wnioskierii p. Mallinckrodta, 83 zaś (kato­
lickie stronnictwo, kilkunastu zachowawczych i Polacy) 
przeciwko niemu.

Jak mnie zapewniano, postanowiło koło sejmowe 
podać wniosek do sejmu o założenie uniwer­
sytetu w Poznaniu z uwzględnieniem; potrzeb Po­
laków. Przy tćj sposobności nadmieniam, że pierwszy 
pomysł założenia uniwersytetu w Poznaniu wyszedł z 
sejmu prowincyonalnego w roku 1843 i 45. M la­
tach 1851, 52, 54 i 1855 podniósł myśl tę hr. Cie­
szkowski w sejmie pruskim ale sprawa ta nie przy­
szła wtedy pod obrady. Wreszcie w roku 1867 ś. p. 
dr. j Metzig bezskutecznie dopominał się w sej­
mie o założenie uniwersytetu w Poznaniu. W następnćj. 
korespondencyi starać się będę o przesłanie wniosku, i 
jego motywów, tutaj winienem dodać, że mysi podania 
powyższego wniosku powziął poseł W e g n e r.

Na dzisiejszćm posiedzeniu obradowała Izba nad 
wnioskiem deputowanego Mallinckrodta i towarzyszy 
dotyczącym wykluczenia członków duchow­
nych "zakonów i sto warzyszeń od udzielania 
nauk w szkołach publicznych. M nioskodawca 
twierdzi, że obecnie porzucił rząd stare dobre tradycye, 
a rozporządzenia ministeryalne wymierzone, są wprost 
przeciw instytucyom katolickiego kościoła i jego słu­
gom. Z czynności Sióstr Szkolnych — o braciach szkol­
nych nie wspomina, bo ich w Prusach nie masz wie­
le — wszyscy byli zawsze zadowoleni, i rząd sam chwa­
lił je nieraz bardzo. Wiele gmin pobrało sobie te sio­
stry za nauczycielki, bo zawodem ich było nauczanie, 
a nadto posiadały znaczny zasób doświadczenia i mniej 
kosztowały aniżeli inne siły nauczycielskie. Siostry 
Szkolne stały tak samo jak inni nauczyciele pod nad­
zorem państwa, a gdyby były błądziły, to można było 
wystąpić przeciw nim na drodze dyscyplinarnej. Po­
mimo tego znosi je rozporządzenie z 15 czerwca b. r. 
bez przyczyny, bez prawa, bez. sądu, jednem pociągnię­
ciem pióra. Mówca przechodzi w końcu do szczegóło­
wego opisu działalności Sióstr Szkolnych,, podnosi ich 
zasługi około oświaty i moralności ludu i wyraża na­
dzieję, że minister oświecenia dzisiaj przynajmniej 
przytoczy powody swego w obec tych Sióstr Szkol­
nych postępowania, niezgodnego z § 4 konstytucyi.. 
Siostry Szkolne mają kwalifikacyą do nauczania i na 
mocy § 4 konstytucyi nie mogą być wykluczone od u- 
udzielania nauk w szkołach publicznych. Weźmy np. 
rzecz tę z innej strony i przypuśćmy, że p. minister 
wydał podobne rozporządzenie przeciw żydowskim na­
uczycielom, cóż powiedzą wtedy na to panowie z le­
wicy?! Siostry szkolne zasłużyły się nie tylko w szko­
le, ale nadto w ostatniej wojnie, trudniąc się pielęgno­
waniem rannych i chorych. Znaczna ich liczba obda­
rzoną została medalami za wierne wypełnianie swych 
obowiązków'. Gdy chodziło o wypędzenie Jezuitów, 
to starano się przynajmniej rzecz tę ulegalizować pra­
wem państwa, w tym przypadku wystarcza już samo­
wola ministra, niejako car teł est mon plaisir pana 
ministra oświecenia i pozbawia przez to Siostry Szkol­
ne utrzymania i zarobku. Przeszkadza to może pa­
nom, że te Siostry Szkolne zmówią w swych czterech 
ścianach jeden pacierz więcej, aniżeli panowie? (Nie- 
spokojność.) Modlitwa nie zdaje się być obecnie na 
porządku dziennym, dawniój zwracała reprezentacja 
kraju zawsze wzrok swój najprzód ku górze przy roz­
poczęciu swych prac, dzisiaj już to nie w modzie. 
Niechajże Izba przynajmniej zanim wyda swój sąd, 
rozbierze gruntownie swój wniosek w komisyi.

Minister dr. Falk: Mówca poprzedni ciężki zrobił 
mi zarzut, że złamałem konstytucją. Miałem naruszyć 
§ 4; dowodów nie przytoczył mówca. Przeciw § 4 
konstytucyi mówi końcowa alinea § 24 zawierająca 
prawo państwa zatwierdzania w urzędzie. Czy nau­
czycielowi można udzielać lub odmowić potwierdzenia, 
zależy to jedynie od organów państwa. Jeżeli pewna 
kategorya nauczycieli żyje w stosunkach, które nie go­
dzą się z udzielaniem nauki, to wtedy ma rząd nie 
tylko prawo odmówić każdemu z nich swego potwier­
dzenia, ale nawet powiedzieć im wprost: „wy, którzy 
należycie do tej pewnej kategoryi, nie macie żadnych 
widoków być u mieszczonymi w służbie państwa.“ 
Rozporządzenie moje dotyczy przedewszystkiem, jak to 
poprzedni mówca przyznał, tylko i auczycielek. Nau­
czycielki nie mają wcale prawa na mocy konstytucyi 
üu jjiioli w ołużt>£ państwa* leonst.yt.yP,y<l HIOWl 

wszędzie tylko o nauczycielach. P. Mallinckrodt mó­
wił wiele o korzystnej działalności Sióstr Szkolnych. — 
Rzeczywiście, że je bardzo chwalono, ale również i ga­
niono wielce, a zw aszcza już w r. 1857 zarzucali im kato­
liccy radzcy szkolni, że w chorobliwym pracują kierunku 
i przestrzegali rząd, aby nie oddawał szkół w ręcezakonow 
Rząd musiał się pytać, czy Siostry Szkolne wychowu­
ją powierzoną im młodzież w przywiązaniu do ojczy­
zny, w posłuszeństwie do praw, tak, że dorosłe to po­
kolenie kierować będzie następnie wszystkie swe po­
stępki na korzyść kraju, a nie szukać swego szczęścia 
po za nim. (Huczne oklaski). Siostry Szkolne zwią­
zane są uroczystą przysięgą i ślubem , zakonnym do 
posłuszeństwa swym przełożonym, z których jedni nie 
mieszkają wcale w państwie, a drudzy nie uznają praw 
państwa. W tych okolicznościach nie może mieć pań­
stwo skutecznego nad niemi nadzoru, jego pochwała 
lub nagana nie ma dla nich żadnego znaczenia. Przy 
wielu szkołach, nad któremi przełożone są Siostry 
Szkolne, nie można wcale rozróżnić, czy szkoły te są 
publicznemi szkołami, czy kościelnemi zakładami. — 
Wiem bardzo dobrze, że moi poprzednicy, jak to pod­
niósł p. Mallinckrodt, kierowali się innemi zasadami, 
nie widzę w’ tern przecież żadnego zarzutu. Nie my­
ślę w’cale taić mego przekonania, że rząd sam najwię­
cej przyczynił się do zmiany stosunków w tym kie­
runku. Co ja sam zrobiłem, to było nietylko mem 
prawem, ale i mym obowiązkiem, bo już był najwięk- 
kszy czas stawić tamę takiemu położeniu rzeczy. Moje 
rozporządzenie musiało być ostre, ale to, co utrzy­
muje p. Mallinckrodt o położeniu Sióstr Szkolnych bez 
chleba i sposobu do życia, jest nieco przesadzonóm..

(Na tern kończą się doszłe nas wiadomości z posie­
dzenia sejmowego. — Porównaj korespondencyą z Ber­
lina).

Jak się Berl.Börs.Ztg. dowiaduje nie jest rząd 
wcale przeciwnym podwyższeniu dyet deputowanych, 
czeka tylko aż Izba sama poweźmie w tej kwestyi 
inieyatywę. Wiadomość tę potwierdza również Kreuz- 
Zeitung.

Liczba petycyi nadesłana dotąd Izbie, wynosi już 
około 300.

Królewska rejeneya w Opolu na Szlązku, jak 
National Ztg. donosi, w okólniku z 9 listopada wy­
stosowanym do wszystkich powiatowych inspektorów 
szkolnych Górnego Szlązka zmieniła nieco ostatnie swe 
rozporządzenie dotyczące absolutnego używania niemiec­
kiego języka w utraquistycznych szkołach. Okólnik ten 
zawiera co następuje: / .

1. W tych szkołach; w kórych młodzież szkol­
na wyłącznie albo przeważnie nie mówi po nie­
miecku, może być nauka religii udzielaną dzie­
ciom, które na wielkanoc przyszłego roku opusz­
czają szkołę, w ojczystym ich języku.

2. Jeżeli nauka religji dzieciom opuszczającym 
na wielkńnoc przyszłego roku szkołę udzielaną 
jest nie osobno, ale wspólnie z dziećmi niższych 
klas liczących lat 10 do 13, wtedy obok mowy 
ojczystój, ma być do wykładu użytym także ję­
zyk niemiecki.

3. Powyższe rozporządzenie ma w7ażność tylko 
na bieżący rok szkolny i ustaje z 1 majem 1873 
roku.

IApSk, 26 listopada.
(Pomnik i kamień Poniatowskiego. — Licytacja książek. 

Przyszłość.)
(F) Znane są bez wątpienia wielu czytelnikom 

waszym dwa narodowe nasze zabytki, postawione tu 
na pamiątkę śmierci wodza — bohatera, ks. Józela 
Poniatowskiego, którą znalazł w nurtach Elstery, 
ale znane pewnie z czasów, kiedy się jeszcze niemi 
opiekowano gorliwie. Dzisiaj jest zupełnie inaczej, -— 
Pomnik sam wygląda znośnie i nie wiele możnaby 
zarzucić tym, którzy czuwają nad jego zachowaniem i 
utrzymaniem — stoi w pięknym choć małym ogródku 
— jest i książka do zapisywania nazwisk — można 
dostać na miejscu różnych choć . lichych fotografii, 
przedstawiających pomnik sam, kamień, wizerunki księ­
cia i sceny z jego rycerskiego życia . ale kamień, 
kamień! . . . zaniedbany, opuszczony stoi jak sierota, 
jak nędzarz, którym już świat cały wzgardził, w biu- 
dnym, poszarpanym łachmanie. — Ten smutny stan 
kamienia (postawionego pierwotnie w miejscu, gdzie 
ks. Józef w skoczył do rzeki) dał powód, że . sprawę 
jego wniesiono pod obrady na zwyklćm posiedzeniu 
sobotniem tutejszych akademików Polakow, z wnioskiem, 
aby ci zajęli się nim, a szczególniej, ile możności jego 
wyrestaurowaniem — dalej, aby odtąd moralnym by­
ło obowiązkiem tutejszej młodzieży uniwersyteckiej, mm 
się opiekować. Wniosek poparty jak najgoręcej pizy- 
jęto ochotnie i z zapałem i obrano zaraz komisją z 4 
złożoną członków’, której Tow'arzystw'o poruczyło zba­
danie rzeczywistego stanu kamienia, aby modz. przed- 
siewziąść stosowne kroki w celu jego odnowienia za 
pośrednictwem tejże samej komisyi. — Jakiż widok 
przedstawił się owym 4 młodzieńcom, którzy z cieka­
wością i niepokojem zbliżali się do kamienia, nie do­
wierzając, czy w rzeczy samej obraz, w tak smutnych 
barwach zapowiedziany, okaże się prawdziwy nem I o 
przykrój przeprawie przez deski, porozrzucane słuny. 
uoiy i rozmiękczoną glinę frontowego pouworca dotarli 
nareszcie do maleńkiego placu pomiędzy dwoma ka­
mienicami, gdzie stoi obecnie nasza droga pamiątka, a 
stoi już na trzecićm, czy czwartem miejscu, gdyż w 
miarę względów ekonomicznych przenoszono ją dowol- 
nie i wyrzucano jako rzecz bez wartoś i coraz to da­
lej i dalój — po jednej stronie kamienia w odległości 
stopy i kil u cali okno jakićjś kuchni, czy pralni, po 
drugiej kupa przebrzydłej mierzwy! a wdyle na poł roz­
walona, brudna aż do obrzydzenia beczka, czy pudło, 
a w nióm pies wielki, dogryzający resztek porozrzu­
canego i kamień kalającego żeru. — Cały ow plac 
drobniutkich rozmiarów zanieczyszczony, kamień. sam 
powalany — oto obraz drogocennej naszej pamiątki, 
obraz dotkliwie nas obrażający za takie zaniedbanie 
okropne, graniczące z bezlitośną dla nas wzgardą, obraz 
boleśnie raniący nasze serca! — Napisów tak na ka­
mieniu jak i na pomniku nie podaję, gdyż przypu­
szczam, że są już z wielu opisów wszystkim dobrze 
znane.

Wyżój wzmiankowana komisja wszelkich dokłada 
. starań, aby posłannictwo swe godnie wypełnić: w tych 
dniach poda piśmienną prośbę do władzy o pozwole­
nie odświeżenia kamienia, o bliższe informacye i.t. d.

W dniu wczorajszym odbyła się licytacya książek 
i rycin po ś. p. Suttingerze z Poznania; dzieła 
polskie wyprzedano wszystkie z bardzo małym wyją­
tkiem; szczególniej wysoko szły zbiory rycin polskich 
i Polski dotyczących, tak starych jak i nowych. Naj­
wyżej płacono za wizerunki królowych polskich, Ko­
ściuszki i Poniatowskiego.

O Przyszłości, piśmie p o li t yc z n o-n a u k o- 
wem(!) którego pierwszy numer miał już wyjść, w 
pierwszych dniach listopada, nic zgoła tutaj nie wie­
my ; choćbyśmy wiedzieć z różnych powodow powin­
ni, pomimo tego, że miesiąc już na schyłku. Wszy­
scy tu podzielają zdanie, opierając się na zasadach 
odpowiedzi danej akademikom zurychskim na prośbę 
z ich strony, aby przystąpić do wspołpracownictwa i 
uwag zkądinąd, że niedowarzoną jest mrzonką, aby 
młodzież miała wyrokować cośkolwiek w dziedzinie po­
lityki, że tylko nauka powunna być jedynym i wy­
łącznym programem organu poświęconego sprawom 
młodzieży, rozumie się, oprócz podawania wiadomości 
o sobie.

NIEMCY.

* Berlin, 28 listopada. Wczorajsze posiedzenie 
Izby deputowanych zakończyło się o 4 godzinie, po po­
łudniu przyjęciem motywowanego porządku dziennego 
264 głosami przeciw 83. Wnioskodawca Reichensper- 
ger mówił z jakie półtory godziny, a treścią mowy je­
go było, że jak dawniej pruska polityka okazywała jak 
największą względność w obec katolickiój religii, tak 
obecnie porzuciła wszystkie swe stare tradycye i wy­
stępuje obces przeciw wszystkiemu co katolickie. Ra­
my naszego pisma nie pozw7alają przytoczyć nam całój 
tój dobrze obmyślanój i wypowiedzianej mowy, wresz­
cie nie budziłaby też ogólniejszego interesu, bo głownie 
skierowaną była na zbijanie rozporządzeń ministra Muh- 
lera i dr. Falka, a naszpikowaną cytatami paragrafów 
prawa krajowego i ich interpretacyami. Uzupełniając 
wczorajsze posiedzenie dodamy tylko, że po deputowa­
nym Schorlemer Alst przemawiał jeszcze poseł Bahl

Zgromadzenia narodowego odczytał sprawozdawca ko 
misyi p. Batbie swe sprawozdanie. Sprawozdanie to 
podnosi przedewszystkiem wielkie zasługi p. Thiersa 
około kraju i stara się udowodnić, że tak komisja jak: 
w' of,'óle ogólna opinia jest po stronie prezydenta. 
Zo-romadzenie narodowe powinno pozostać na . sweni 
stanowisku tak długo, dopoki zupełna nie nastąpi ena- 
kuacya kraju i wewnętrzni nieprzyjaciele nie będą cal- 
kiem pokonani. Komisja wnosi z orędzia, że p. Thiers 
uznał Zo-romadzenie narodowe za kompetentne do kon­
stytucyjnych reform, ale stronnictwo radykalne nadu­
żył) imienia p. Thiersa do swych celów. W obec tak 
dwuznacznej większości uważała komisya za prawo i 
obowiązek zarazem Zgromadzenia, wypowiedzieć swe! 
zdanie. Stronnictwo zachowawcze nie mogło żadną mia­
rą popierać zachowawczej rzeczypospolitej w chwili, 
w* której rząd wszedł w związki z zaprzysięgłymi nie- 
przyjaciółmi publicznego porządku, z spadkobiercami 
komuny, z radykalnem stronnictwem. Komisya przy, 
pominą p. Thiersowi przyrzeczenia jego dane stronnic­
twu porządku, przyczem nie taił się prezydent wcalg 
z tern, że jest nieprzyjaznym radykalnym doktrynom, 

Pan Thiers położył podczas obrad komisyi nacisk 
na to, aby równocześnie z zaprowadzeniem odpowie; 
dzielności ministrów, wprowadzić w życie drugą Izbę] 
Komisya uważa przecież odpowiedzialność ministrów 
za rzecz najważniejszą. Utworzenie Izby drugiej roJ 
wnałoby się politycznemu testamentowi Zgromadzenia 
narodowego. Z tej też przyczyny przyszła większośfl 
komisyi do wniosku Kcrdrela do przekonania, że prze, 
dewszystkiem należy przeprowadzić odpowiedzialność 
ministrów. Większość komisyi nie zajmuje obecnig 
pytanie, czy forma rządu republikańska odpowiedniej; 
sza jest dla Francy! aniżeli monarchiczna, ale raczej 
uważa za konieczne wystąpić z energicznym protesteitf 
przeciw barbarzyńskiej demagogii i wzmagającemu, sij 
z dniem każdym stronnictwu radykalnemu. Komisya 
wnosi, aby złożyć kotnisyą z 15 członków do wyprą 
cowania jak najprędzej projektu do prawa odpowiedział, 
ności ministrów, przy czem sprawozdawca p. Batbii 
stawia wniosek o odroczenie dyskusyi na dzień nastę 
pny. Na wniosek p. Martel uchwala Zgromadzeni; 
dalsze obrady, nad ¡wnioskiem Kerdrela naznaczyć na 
czwartek. . i

Obrady więc nadj sprawozdaniem p. Batbie od 
roczono na wniosek deputowanego Martel aż do na 
stępnego czwartku, pomimo, że większość była za na 
tychmiastową dalszą dyskusyą. Odroczono, równie 
interpelacyą “p. Prax Paris dotyczącą adresów zaufa 
nia do p. Thiersa. Tym sposobem prawica dwie od 
niosła porażki i kompromis będzie bardzo trudnym, 
będzie to tylko tymczasowość w tymczasowości, bo do 
póki obecne Zgromadzenie narodowe pozostanie takien 
jakiem jest, dopóki p. Thiers manewrować.będzie we) 
dle swego zwyczaju, to należy się co tydzień nowegj 
spodziewać nieporozumienia. Ta niepewność., ten staj 
febryczny, gorączkowy i chwiejny jest największej 
niebezpieczeństwem dla Francy i, która powinna bądj 
co'bądź wejść na pewną i stałą drogę wewnętrzna 
polityki, jeżeli nie clice się narazić znowu, na czasj 
podobne komunie, bo jak z jednej strony nie śpią mo­
narchiści i cały acz nie wielki zastęp bonapartystó«: 
to z drugiej strony stronnictwo p. Gambetty co.ra 
gwałtowniej domaga się jak największych wolności, i 
żądania ich przestraszają nawet samego eksdyktatora 
który już nawet nie clice brać odpowiedzialności zl 
stronnictwo, któremu przewodzi. . . i

Wczo aj zebrała się cała prawica na posiedzeń) 
w Wersalu. Na posiedzenie przybyło około 200 człon 
ków. Stronnictwo to podzieliło się wśród dyskusyi ni 
dwa obozy. Jedni żądali zupełnego usunięcia pan 
Thiersa od steru rządu. Drudzy chcieli mu dodać di 
boku ministerstwo. Równocześnie postawiono wniosek 
aby całą armją poddać pod rozkazy Zgromadzenia na 
rodowego, które jedyne ma mieć odtąd prawo miano 
wania ministra wojny.

U p. Thiersa zebrało się wieczorem dyplomatyk 
ne ciało. Marszałek Mac-Mahon bawił u prezydent 
do 11 godziny wieczorem. Pan Thiers był wielce nie 
spokojny i mówił wiele o swych zasługach względet 
Francy i.

Liczba adresów nadesłanych prezydentowi wynoj 
już 300. . .

Ostatni numer dziennika urzędowego zrobił, wiel 
kie wrażenie, bo dwanaście łamów zapełnił nazwiska! 
oficerów, którym p. Thiers udzielił wstążkę legji hoM 
rowej. Odnośny reskrypt nosi datę 20 październiki

Co dało powód rządowi do skarbienia sobie wo 
ska przez rozdanie tak licznych oznak honorowycl 
zdania są nader podzielone. W każdym razie clii 
p. Thiers“ mieć na wszelki przypadek armią po sob»

SERBIA.

* Belgrad, 21 listopada. Jeneralny konsul nil 
miecki w Belgradzie wręczył księciu Milanowi pism 
cesarskie, będące odpowiedzią na notyfikacyą w spfi 
wie wstąpienia na tron ks. Serbskiego. Pismo to F 
pełnern słów przyjaznych i życzliwości cesarza W| 
helma dla młodego władzcy. Serbski metropolita a 
mierzą odpowiedzieć na pismo bułgarskiego ęksarcj 
Słychać, że w odpowiedzi tej kościół serbski zajw 
stanowisko rządu serbskiego, czyli innemi słowy, nz 
on za słuszne prawa. Bułgarów, do jakich dążą w sprs 
wie autonomii własnego kościoła, nap omni ich p(z, 
tern, aby nie chcieli podkopywać jedności, kościo 
wschodniego. Niedawno doniosły dzienniki wiedeński 
że książę Serbii przedsięweźmie w krótkim czasie p 
dróż do Petersburga. — Jak donoszą z Belgi'31 
ze źródeł bardzo pewnych, wiadomość o pielgrzy® 
ks. Milana do stolicy carskiej nie ma najmniej®2 
podstawy.

F R A N C Y A.

* ParyK, 26 listopada. Przesilenie parlamentar- 
iT. Kr« dzisieiszem posiedzeniu

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Drezno 28 listopada. W izbie wyższej gl°’°'’ 
no dzisiaj nad prawem o organizacyi władz, 
to przyjęto z proponowanemi przez mniejszość wyup 
łu zmianami 23 głosami przeciw 20. Za przyjęć 
w tćj formie, przeciwnćj wnioskowi rządu, gł°s0 
także książę saski Jerzy. r/|

Wiedeń, 28 listopada. Dzisiejsza Wiener 
ogłasza w części urzędowćj pismo cesarza do nlID,’) 
i praw wewnętrznych, powołujące radę państwa na i 
12 m. przyszłego. _ . .

Peszt, 27 listopada. Wedle doniesienia 1 
Lloyd odjechał hr. Lonyay do Wiednia, by c®sa| 
wi zdać sprawę z niesnasek pomiędzy glównem 
wództwem honwedów a obok tego z położenia 8 
nego. Pismo to zapewnia, że hr. Lonyay za.r£p0| 
sarzowi, iż nic nie okazuje, abv a-abinet nie U
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dał już zaufania swego stronnictwa. Z drugiej stro­
ny zaprzeczyć temu nie podobna, że gabinet nie zna­
lazł w ostatnich dniach pożądanego poparcia w stron­
nictwie Deaka. Dalsze postanowienia zależą natural­
nie od cesarza.

Wersal, 28 listopada. Wedle Agence IIavas 
utrzymuje się wciąż jeszcze nadzieja, że przyjdzie do 
porozumienia w istniejącem obecnie rozdwojeniu pomię­
dzy prezydentem a komisyą p. Kerdrela. — Jak w do­
brze poinformowanych zapewniają kołach, zamierza 
rząd podać w Zgromadzeniu narodowem wniosek o za­
mianowanie komisyi, której mają być zlecone obrady 
wstępne nad projektem do prawa o odpowiedzialności 
ministrów, jako też o zapowiedzianych w orędziu dal­
szych reformach prawodawczych. — Dziś w południe 
odbędzie się nadzwyczajna rada ministrów, gdzie o- 
statecznie ma być postanowionćm zachowanie się rzą­
du. — Potwierdzają wiadomość, że p. Thiers będzie 
prawdopodobnie na dzisiejszćm zebraniu Zgromadzenia 
narodowego.

Carogród, 28 listopada. Tutejsza Agence Reu­
ter 11 avas Bullier otrzymuje doniesienie, że jene- 
ralny gubernator Syryi, Rascliid basza nie przyjął o- 
fiarowanej sobie teki ministerstwa spraw zagranicznych 
i że dotychczasowy minister spraw zagranicznych Kha- 
lil basza pozostaje w urzędzie.

Bukareszt, 27 listopada. Co tylko zagaił książę 
Karol osobiście posiedzenia obu Izb. Przyjęta z ozna­
kami radości mowa od tronu zaznacza zadowalniające 
z mocarstwami zagranicznemi stosunki i tak szczęśli­
wy stan finansowy, że żadna nie będzie potrzebna po­
życzka. Mowa wspomina dalej, że przeszło bOO kilo­
metrów kolei żelaznych jest już w ruchu. Linia z Pi- 
testi do Krajowy i z Seyęrina do Vecserowy rozpoczę­
ta zostanie bezzwłocznie i wybudowana wedle prawa. 
Po linii z Pitesti na Gałacz do Roman spodziewane 
już są teraz takie dochody, że przepisane budżetem na­
kłady będą mogły być zmniejszone. Mowa od tronu za­
ręcza, że monopol tabaki i prawo stemplowe dobre wy­
dały rezultaty, przyobiecując nareszcie reformy we 
wszystkich gałęziach administracyi.

Madryt, 27 listopada. O ruchach powstańczych w 
rozmaitych częściach kraju donoszą: Hufiec powstań­
ców7, do stronnictwa republikańskiego należących, wtar­
gnął, korzystając z wymarszu załogi, do dzielnicy jez­
dnej miasta Murcii. Ztąd wszczął się zażarty i krwa­
wy bój powstańców z małemi pozostałemi siłami woj­
skowymi, w którym 8 z gwardyi obywatelskiój padło. 
Dzisiaj otrzymały wojska posiłki a powstańcy wyparci 
zostali z wielką stratą z miasta. — I Livares (w tejże 
samej prowincyi) zajęte jest przez wojsko; powstańców 
ścigają. — Pułkownik Gurra pobił oddziały powstań­
cze w Andaluzyi i odebrał im konie, materyał wojen­
ny i kilku jeńców. Stojący pod Arcos powstańcy zu­
pełnie rozproszeni zostali, zostawiwszy wiele jeńców w 
rękach wojska.

nowano tymczasowo pp. radzce rządowego Mo Harda i nad­
inspektora ruchu kolei żelaznej B o 1 e n i u s a.

— * Komisye kolei żelaznych Najwyższem postano­
wieniem zezwolono, aby obok utworzonej już dawniej w Raci­
borzu komisyi kolejowej, z charakterem urzędowym utworzone 
zostały z dniem 15 stycznia r. 1873 podobne komisye także w 
Katowicach i Głogowie, a z dniem 1 kwietnia w Wrocławiu i 
Poznaniu.

— * Patron Związku Spółek Zarobkowych udał się 
do Prus Zachodnich celem zwiedzenia tam wszystkich istnieją­
cych Spółek pożyczkowych.

— * Dziś roeznicza powstania z r. 1831. —
— * Kilka miejscowości pod Poznaniem, a zwłaszcza 

wyższej i niższój Wildy, Jerzyc i św. Łazarza mają być przyłą­
czone do gminy miasta, przynajmniej poczyniono już potrzebne 
w tćj mierze przygotowania.

— * Pastor przy kościele St. Pawia, mianowany został 
miejscowym inspektorem szkólnym nad ewangielicką szkolą w 
Jerzycach.

— * Z Kościana piszą, że w jednym z tamtejszych o- 
grodów pokazały się chrabąszcze, a zakwitle przed niejakim 
czasem po raz drugi jabłonie, wydały owooe w wielkości orze­
cha laskowego.

— * Z Jutrosina. I tutaj rezultat wyborów na reprezen­
tantów miasta odbyty dnia 20 b. ni. wykazał szczęśliwy dla 
Niemców rezultat; z 4 wybranych jeden tylko przeszedł Polak. 
Ogól reprezentantów miasta liczy tutaj $ Niemców $ tylko Po­
laków.

W Bydgoszczy skaza! tamtejszy sąd powiatowy nie­
jakiego Lau za ciężkie zranienie cielesne na 6 miesięcy więzie­
nia. Oskarżony — porządny zresztą gospodarz — wziął to so­
bie tak do serca, że po odczytanym mu wyroku obwiesił się w 
więzieniu.

* W Bydgoszczy- zaszedł w czasie wyboru jednego 
posła do sejmu pr.iwincyonalnego spór, w tonie reprezentantów 
miasta, który żtad się wywiązał, iż dr. Brok zaprotestował prz - 
eiw oświadczeniu przewodniczącego, jakoby według ustawy z 
5 czerwca 1823 li cbrześciatiie by li wybieralnymi do sejmu pro-
wincyonalnego, a gdy przewodniczący nie przestawał odwoły­
wać się na pomienioną ustawę, wstrzymał się dr. Brok wraz z
resztą wyznawców mojż. religii od głosowania. Dziś dr. Brok 
usiłuje z powodu tego unieważnić cały wybór. Sprawa ta prze­
staną została prezesowi rojencyi do ostatecznego rozstrzygnięcia.

— * Droga żelazna Toruńsko-Wystrucka. Otwarcie 
przestrzeni pomiędzy Jabłonowem a Ostródą jako też część prze- 

' żeni pomiędzy Olsztynem a Wystrucią, które nastąpić miało, 
i nie nastąpiło dnia 15 b. ni., naznaczone jest obecnie stanow-

strze
ale

literackicli i w dziedzinie sztuki. Podobne listy co dwa tygo­
dnie regularnie w rzeczonem piśmie ogłaszane będą.

— * Kuryer Warszawski, jak się dowiadujemy, zaprze­
stał chwilowo wychodzić z powodu usunięcia się z redakcyi 
p. Jul. S t atko wski ego, Redaktora odpowiedzialnego i nie- 
wynalezienia dotąd osoby, któraby go zastąpiła i którąby rząd 
zatwierdził, bo jak wiadomo czytelnikom naszym rząd przywła­
szczył sobie prawo narzucania obudwom Knryerom w Warsza­
wie' wychodzącym Redaktorów. W Kirryerze Codzien­
nym takim redaktorem jest p. Aleksandrowki Piotr, 
emeryt nauczyciel, Moskal. —

— Ameryka i wychodźcy. ÓV r. 1856 usiłowała komi­
sya złożona w Nowym Yorku zbadać, ile też każdy z wychodź­
ców przynosi z sobą gotówki, przyczem pokazało się, że na 
każdego przybywającego do Nowego Yorku przypada w prze­
cięciu 68 dolarów. Cyfra ta jednakże jest nie zawsze dokładną,cięciu 68 dolarow. Cytra ta jednakże jest me zawsze uoKiauną 
a to dla tego, że wychodźcy obawiając się opodatkowania przy 
znawali się zazwyczaj do bajecznie drobnych kapitałów. Lecz
przyjąwśzy powyższą cyfrę za prawdziwą przychodzimy do te­
go wyniku, że majątek wszystkich 142,342 wychodźców wyno- 
sit 9,679,256 dolarów gotówki. Biorąc atoli sumę 100 tal. na 
głowę, co jest prawdziwem, i doliczając do tego wartość przy­
wiezionych z sobą sukni, kosztowności, narzędzi rzemieślniczych 
itd. w ogólnćj kwocie 50 doi. na głowę, musiuiy przyjąć, że 
majątek Ameryki zwiększył się n. p. r. 1869 o 38,848,350 doi. 
Suma ta jednakże nie reprezentuje jeszcze w żadnym razie rze­
czywistej wartości majątku, jaki przewiezionym został do Ame­
ryki. Obliczono, że wychowanie zwyczajnego robotnika aż do 
wieku, w którym zdolen jest zapracować samoistnie na swe u- 
trzymanie kosztuje 1125 doi., w którym wypadku majątek na­
rodowy Ameryki zwiększył się r. 1869 o 400,000,000 dolarów, 
czyli o milion dolar, przeszło dziennie.

W r. 1790 wynosiła ludność Ameryki, nie wliczając nie­
wolników 3,231,33(1 osób, która przecięciowo zwiększyła się o 
138 %. Bez wychodźców i przy normalnym zwyczajnym rozwoju 
ludność Ameryki r. 1865 nie wynosiłaby więcej jak 9,034,245 
głów, podczas gdy rzeczywista jej cyfra podniosła się w tym 
roku do 30,000,000 nie wliczając w to niewolników. Naturalnie, 
że w tym razie rozwój, dobrobyt, niemuićj i działalność Ame­
ryki były by odpowiednie.

— * Małgorzata Bellanger, znana z swych stósunków 
z ekscesirzem Napoleonem umarła w dniu 21 b. m. w Paryżu.

Sżyniony. Dr. Edgeworth w Londynie wykazał, że

Okowita: cena regulacyjna 18 — na listopad 17|-g™18-A 
na grudzień 17$ — na styczeń 1873 r. 17-j$, — na luty 
1873. r. 18, — na marzec — kwiecień 18$, kwiecień-maj w

Ceny targowe Ceny.
w mieście Poznaniu Naiwyż. Średnia. Najniższa.

dnie 29 listopada 1872 roku.
Ul. sgr. tu. tal. sgr. fil.] tal. 8gT. fn

Pszenicy piękućj, szefel po 42 kil. 31 211 3 3 161 3 3 151 —
średniej 3 13 9 3 12i 6 3 10 —
pośledn. 3 7 6 3 5 — 3 2 6

Żyta ciężkiego • 40 ■ 2 11 — 2 1° — 2 8 9
• średniego 2 7 6 2 5 — 2 4 —
• pośledn. — — — — — — — —

Jęczmienia wielk. • 37 • 1 27 6 1 24 — 1 21 3
• drobn. 1 26 3 1 °2 6 1 20 —

Owsa . 25 ■ 1 10 — 1 s: — 1 3 —
Grochu do gotowań.- 45 • 2 7 6 2 — 2 4 —
Grochu na paszę 2 3 — 2 2 — 2 1 —
Rzepiu zimowego • 37 • — — — — __ — — — --
Rzepiku zimowego • — — — — — — — — —
Rzepiku latowego — — — — — — —
Tatarki 35 - — — — — — — — — —
Kartofli • 60 • — 19 — — 17 6 — 16 6
Wyki . 45 . — — — — — — — —
Łubinu żółt. • 45 • — — — - — — — —

• niebiesk. 1 7 i 6 1 6 — 1 5 —
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — — — — — — — —
Koniczyny białćj — — 1 — — — — — - —
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Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 29 listopada. Minister sprawie­
dliwości Dufaure wnosi w imieniu rządu o zło­
żeniu komisyi z 30 członków do wypracowania 
projektu do prawa normującego władzę, prawa 
i warunki odpowiedzialności ministrów. Batbie 
wnosi o przekazanie wniosku komisyi. Na tera 
odracza się Zgromadzenie celem wzięcia na­
tychmiast pod rozwagę stawionego wniosku.

Wersal, 29 listopada. Komisya trwa przy 
swych uchwałach, rząd podtrzymuje swój wnio­
sek. P. Thiers uważa odroczenie dalszych obrad 
za korzystne, ale godzi się również na dzisiej­
sze dalsze obrady i na głosowanie. Batbie zga­
dza się na to. Marszałek Grevy zapytuje Izbę, 
czy życzy sobie zamknięcia dyskusyi. Zamknię­
cie dyskusyi popiera tylko pewna część le­
wicy.

Wersal, 29 listopada. Thiers zabierze głos 
na dzisiejszćm posiedzeniu Zgromadzenia naro­
dowego. W południe odbędzie się rada mini­
strów. Usposobienie naprężone. Spokojnosć ni­
gdzie nie została zakłóconą.

Wiedeń, 29 listopada. Wedle wiarogod- 
nych wiadomości otrzymało wczoraj minister­
stwo bezwzględne przyzwolenie cesarza na wnie­
sienie prawa zmieniającego wybory.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 29 listopada. Przypominamy wyborcom 

m. Poznania, iż dziś w lokalu Krzymińskiego o godzinie 8 
wieczorem zebranie w celu porozumienia się w sprawie wybo­
rów. Jak najliczniejszy udział wyborców na zebraniu rzeczonem 
jest nader pożądanym.

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Ucznia jednego 
z tutejszych handlów podejrzywał oddawna właściciel handlu 
o wynoszenie potajemnie różnych artykułów ze sklepu. Nie­
spodzianie zrobiona rewizya w mieszkaniu ucznia przekonała, 
że podejrzenia nie były nadaremnemi. Znaleziono tu cały za­
pas portmonetek, cygarniczek, szczoteczek, pomad, mydełek,w 
wartości przeszło stu talarów. Ucznia w pierwszej chwili uwię­
ziono, później go uwolniono, skoro kupiec zrzekł się swych do 
niego pretensji. — Pozawczoraj dorożkarz przejechał na ulicy 
Wilhelmowskiej jednego z wyższych oficerów, szczęśliwym tra­
fem oficer nie odniósł dotkliwszych uszkodzeń. Za to na Chwa- 
liszewie przejechano 65 letniego starca, który tak został poka­
leczonym iż musiano odnieść go do szpitala. — Znaleziono sznur 
korali z złotą klamerką i płaszcz.

— * Od jednego z wyborców z Poznania odebraliśmy 
następujące pismo:

“ Dwadzieścia sześć lat zamieszkuję w Poznaniu, w czasie 
tym różne zachodziły wybory i zawsze imię moje stało na liście 
wyborców. Dziwnem zrządzeniem tym razem przy wyborach 
na reprezentantów miasta w dniu 18 b. m znalazłem się pomi­
niętym, co mnie tem więcój za' ziwia, że w mojej kamienicy 
tylko nas dwóch lokatorów zamieszkuje. Ja płacę 5 tal. do­
chodowego, mój współlokator ani grosza, a jednak jego imię 
zamieszczono. Prawdziwa to dla mnie zagadka. Być może, że 
przepisujący listę pisarek jest Niemiec, więc moje imię jako 
polskie, zatem zatrudne do wymówienia było dla niego, zatru- 
dne do przepisania. Przyznać należy, że wina opuszczenia, spo­
czywa w nas samych, trzeba dopilnować dni, podczas których 
lista spisu wyłożona jest na ratuszu, i dopóki czas, reklamować. 
Prawda, że i ten pisarek, tak bez własnej winy jeszcze omylić 
się może, bo z tej glównśj listy przepisują imiona wyborców 
do osobnych list, które potem do tych czterech oddziałów wy­
borczych przechodzą, ale skoroby taka omyłka zaszła w takim 
razie możnaby złożyć protestacyą i wybory unieważnić.

— * Pisząc wczoraj o zebraniu tudzież przebiegu obrad 
akcyonaryuszów kolei kh.czbor3ko-poznańskiej nie powie lzieli- 
śmy, w jaki sposób ukonstytuowała się Rada nadzorcza tejże. 
Dopełniamy dziś tego, donosząc, że przewodniczącym Rady 
nadzorczej obranym został p. Kardorff, właściciel dóbr ry­
cerskich, jego zastępcą rzecznik p. Orgler. Dyrektorami mia

czo na 1 grudnia r. b. (Gaz. Toruń).
— * Profesor weteryuaryi Daminann z Proszkowa, 

przeniesiony został do Eldeny w miejsce zmarłego profesora 
F ii r sten b erga.

— * Matejki Stefan Batory wystawionym będzie, jak 
czytamy w dziennikach czeskich, za pośrednictwem „Umleckiej 
Biesiady“ w Pradze. Pierw jednakże dzieło to przewiezionein 
zostanie z Wiednia do Krakowa, tak że do Pragi przybędzie do­
piero w połowie stycznia 1873 r.

— * Dziś w Krakowie odprawia się nabożoństwo żałobne 
za duszę nieśmiertelnej pamięci wieszcza naszego Adama 
Mickiewicza.

— * Adkademicy Krakowscy. Dowiadujemy się, pisze 
Czas, że. prezes Towarzystwa naukowego krakowskiego Dr. 
Majer bawiący obecnie we Lwowie, jako poseł, otrzymał urzę- 
downe zawiadomienie, iż z pomiędzy 24 kandydatów na człon­
ków Akademii przedstawionych w drugim wyborze, uzy skali 
potwierdzenie przez N. Pana: Dr Józef Dietl, prezydent mia­
st i Krakowa, członek Izby wyższej, były rektor uniw. Jagieł; 
Dr. Alfred Biesiadecki, prof. uniw. Jagieł.; Dr. Ignacy Czer- 
wiakowski, prof. uniw. Jagieł; Dr. Teofil Ż eb ra w s k i, inży­
nier w Krakowie; hr. Aleksander Fredro we Lwowie: Dr. An­
toni Małecki prof. uniw. lwowskiego, zastępca kuratora liter, 
przy zakładzie naród. Ossolińskich; Dr, Izydor Szja ranie w i cz, 
prof. uniw. we Lwowie; Wawrzyniec jZjmurko, prof. uniw. 
we Lwowie; August Bielowski, członek zakładu naród. 
Ossolińskichjwe Lwowie; Jó zef Supiński, ekonomista we 
Lwowie; X. Franciszak Pawłowski, kanonik katedralny w 
Przemyślu, były profes; Julian Klaczko, publicysta, na teraz 
w Paryżu.j

Dalsze wybory, a między niemi wybór rodaków z poza 
Galicyi, nastąpi po rozpoczęciu czynności przez dotychczas wy­
branych członków.

Odezwa.
Każdy naród czujący swoją godność uważał zawsze za 

święty swój obowiązek udzielać ludziom około wspólnej sprawy 
zasłużonym sławę i nagrodę.

W obecnem naszem położeniu za czyn najwięcej obywa­
telski uważać zapewne można każdą działalność, która ma na 
celu utrzymanie naszej ze wszech stron zagrożonej i na rozma­
ite niebezpieczeństwa wystawionśj narodowości. Kto ją pod­
trzymuje, kto to dziedzictwo przekazane nam od przeszłości, 
zachowuje wśród obecnych nieszczęść w całości i nieskalane dla 
przyszłych pokoleń, którym Opatrzność, jak nam się godzi i 
należy spodziewać, lepszą od naszej przeznaczyła dolę, o tem 
można śmiało powiedzieć, że dobrze zasłużył się ojczyźnie.

¿Z tego wychodząc przekonania wielu bardzo ludzi z na­
szej prowincyi, jako też wielu z naszych braci w granicach in­
nych państw mieszkających, oddawna już uznawało te wielkie 
zasługi, jakie sprawie narodowej oddawał i oddaje Paweł Stal­
mach, redaktor Gwiazdki cieszyńskiej w Szlązku austryackim.

Wydawaniem i utrzymywaniem w tej prowincyi pisma w 
języku polskim przyczynił on się nie mało do tego, że Szląsk 
przed kilku wiekami odłączony od Polski, nie traci poczucia 
swojej wspólności narodowej z nami, i że mowę swoich praoj- 
zów oczyszcza ze skarżenia obczyzny. Paweł Stalmach i jego 
pismo jest na tych ostatnich kresach polskiego narodu poste­
runkiem i strażą, która czuwa nad tem, aby żywioły obce w 
jego głąb się nie posuwały, a zarazem swoich pobudza do czuj­
ności i baczności.

Ubogą ojczyznę naszą nie stać na nagrody, któreby odpo­
wiadały wielkim nieraz poświęceniom jej obywateli. Tego je­
dnak można od niej wymagać i spodziewać się po niej, że nie 
odmówi zasługom swojego uznania i oddania sprawiedliwości.

Oto dwadzieścia pięć lat upływa, jak Paweł Stalmach wal­
cząc bez przestanku z wielorakiemi trudnościami, nie szczędząc 
pracy i zabiegów, a nawet własnego mienia, wydaje swoje pismo 
w tym jedynie zamiarze, aby utrzymać i rozbudzić na Szląsku 
polską narodowość. W tym roku jubileuszowym silnićj też niż 
kiedyindziśj objawiła się myśl głośnego i powszechnego uzna­
nia jego zasług, a za najstosowniejszy do tego sposób uznano 
wydanie książki zbiorowój.

Odezwaliśmy się najprzód z prośbą o współudział do na­
szych pisarzy i jak należało się spodziewać, bez wyj tku wszy­
scy ofiarowali nam swoją pomoc i pracę z wyrażeniem swojej 
radości, ie mogą przyczynić się do przedsięwzięcia, którego 
celem jest wynagrodzenie patryotycznych usiłowań i dążności. 
Wydanie zatćm takiśj książki zbiorowej mamy zapewnione, a 
dobroć i dobór artykułów w niej zawartych odpowiadać będzie 
i nazwiskom szlachetnych ich autorów i celowi w jakim ma być 
wydaną.

0 izywamy się teraz z kolei do was Rodacy, pewni, że 
naszemu zamiarowi współczucia i poparcia nie odmówicie. — 
Ogłaszamy prenumeratę na książkę zbiorową dla Pawła Stal­
macha w tej nadziei, że.każdy Polak, którego stać na tę nie 
wielką kwotę, zapisze swoje nazwisko na liście prenumeratorów, 
bo chodzi tu o osiągnięcie podwójnego szlachetnego celu: przy­
nieść materyalną ulgę p. Stalmachowi, który dla ogólnej spra­
wy osobiste mienie często poświęca! i nadwerężał — jako też 
o daniu moralnej nagrody za długie lata jego poświęcenia i 
pracy.

Ten dowód uznania i pamięci jaki jemu złożymy, będzie 
nadto świeżym węzłem wzmacniającym przyjaźń i sympatyą po­
między nami a Szlązakami, i nasz czyn braterski nie omieszkają 
oni przyjąć także sercem i uczuciem braterakiem. Każdy więc 
dający choćby swój grosz wdowi na tę ofiarę, może chojnie być 
nagrodzony tem przekonaniem, że dokupił jednę cegiełkę do 
dzieła zjednoczenia i spójności narodowej.

Dzieło to pod tytułem: „Wisła“ — księga zbiorowa ozdo­
biona portretem i życiorysem jubilata, obejmować będzie dwa­
dzieścia kilka arkuszy druku na pięknym papierze. Druk ukoń­
czonym będzie w kwietniu 1873.

Lista przedpłacicieli umieszczoną, będzie przy końcu dzieła. 
W imieniu komitetu:

Hil. Filasiewicz, Wł. hr. Koziebrodzki,
sekretarz. . przewodniczący.

Ign. Żółtowski, 
skarbnik.

Warunki przedpłaty:
Na papierze pięknym . . . zł. 3 c. 80 — Lal. 2 sbr. 15 

„ w oprawie zwykłej „ 4 „ 50 „ 3 „ —
„ w oprawie ozdobnej „ 6 „ — „ 4 ,, —

Po ukończeniu druku cena dzieła znacznie podwyższoną 
zostanie.

Przedpłatę uprasza się przesyłać do Wgo. I. Żółtowskie­
go, skarbnika komitetu, w Krakowie ulica Podwale na Wesołej 
w domu własnym nr. 23., oraz do administracyi Dziennika 
Poznańskiego.

Ostatnie dwa numera czeskiój Pol i tik skonlisko-

lionami w szynionach i niszczą zdrowy włos, tak że w końcu 
wypaść musi. Dr. Edgeworth obliczył, iż po 5 latach zasoby 
fałszywych włosów nie wystarczą na wszystkie peruki wyły­
siałych dam.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 30 listopada An­
drzeja apostola, w kalendarzu słowiańskim Ludoslawa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 48, zachód o godzinie 
3 minut 50.

Nów dnia 30 listopada o 7 godzinie wieczorem.
Dnia 30 listopada 1432 pobicie Rusinów pod Morachawą.

— 1808 Polacy zdobywają Somo-Sierra.

B4.»I»ylin, 27 listopada. Dzisiejsze na wybory reprezentan­
tów w mieście naszóm wypadły dla nas pomyślnie. Wybraliśmy 
wspólnie z żydami dwóch Polaków Warchaleskiego i Sze­
lągów s ki ego i dwóch żydów Kempińskiego i Romana Re- 
prezentacya nasza tedy na przyszłe dwa lata składać się będzie 
z 7 Polaków, 3 Żydów i 2 Niemców.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł: 

1872 Stuletniej Niewoli, Rok Pierwszy, Dzieło Zbiorowe, i 
zawiera: Część I. Kopernik w Italii, czyli dokumenta italskie do 
monografii Kopernika. Przez dr. Artura Wołyńskiego. Część II. 
Rzecz o konfederacyach, przez Leopolda Winklera. — Pamię­
tnik o rewolucyi w Polszczę 1794 roku, przez Jerzego Kalksteina. 
Z Pamiętników Helminy de Chesy. Przyczynek do dziejów Oj­
czystych. — Książęta Czartoryscy. Krótki rys historyczny Przez 
I. N. Janowskiego. — Spis Polaków będących w Usolu w cię­
żkich robotach od 17 kwietnia 1866 do września 1868 roku. Uło­
żył Agaton Giller. — Zjazd Malborgski roku 1872. (Przedruk 
z Dziennika Poznańskiego).

Ocenę dzieła tego podamy później.

— Szczutka numer 26 opuścił prasę, pomiędzy innemi 
mieści w sobie bardzo dowcipny artykuł: „Najnowsze rozporzą­
dzenie ministeryalne w sprawie udzielenia emigracyi polskiej 
karty pobytu“. Zgoła w całym numerze humoru i dowcipu ob­
ficie.

— Teka narodowa. Powstanie Narodu Polskiego w r. 
1830—1831. Rys historyczny, poparty papierami jenerała lir. 
Krukowieckiego, przedostatniego prezesa rządu narodowego, 
skreślił Karol Forster, b. major sztabu głównego W. P. kaw. 
krz. Virtuti militari, i in. ord. członek Instytutu historycznego, 
tow. filotechnicznego i Ateneum Sztuk pięknych w Paryżu. Au­
diatur et altera pars!

Dzieło to wyszło na 42 rocznicę powstania i zawiera: W 
części pierwszej: Powstanie Narodu polskiego w roku 1830—31, 
rys historyczny skreślony przez K. Forstera. W części drugiój: 
Różne pisma z korespondencyi prywatnej jenerała hr. Kruko­
wieckiego, przedostatniego prezesa rządu narodowego. W czę­
ści trzeciej: Urzędowe papiery jenerała hr. Krukowieckiego, w 
liczbie 68, przekazane przez tegoż jenerała Karolowi Forsterowi, 
objaśniające szczegółowe wypadki roku 1830—1831 w Polsce. 
Cena talarów dwa. — Nabywca tego dzieła, i dwóch pierwszych 
numerów „Teki narodowej“ to jest dzieł; „Upadek.Polski“ Rau- 
mera, i „Sprawa polska“ ze stanowiska europejskiego, może je 
nabyć wszystkie trzy za talarów 3$, (zamiast ich ceny 4$ tai.) — 
Dzieł tych, razem lub pojedynczo, nabyć można u wydawcy K. 
Forstera, w Berlinie 24 Leipziger-Strasse, przesyłając należność 
w liście frankowanym lub przez asygnacyą pocztową

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 29. listopada.

IIOTEL FRANCUZKI. Pani Sikorska z Kosztowa, Wieże z 
rodziną z Daków, Blociszewski z Klonow, Krzeczunowicz
r. tr-XI r.r.4- trr.i V n nrr K i w j Iz i i r < 11 p q f w u Pcil 7, u lr r "Z. P «7 a lz iz Królestwa Pol., Iiuczborski z Królestwa Pol., Zakrzewski 
z żoną z Rudniczyska, Kurnatowski z żoną z Dusiny, Ksią­
że Sulkowski z Rydzyny, Połczyński z Nieżycbowa.

IIOTFL PARYSKI. Kamieniecki z Nietrzanowa, Mroczkowski 
z Miłosławia, Brodziszewski z Małacliowa, ks. Nalentz z 
Śremu.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Koczorowski i Modliński z 
Królestwa Polskiego, Zakrzewski z Budzilowa, Blociszewski 
z Krzyżanek, Mukulowski z Warszawy.

TILSNERA HOTEL GARNI. Sczaniecki z Pleszewa.
HOTEL BERLIŃSI. Kropiński z Witkowa, Koszutski z Świę­
tego, Suchodolski z żoną z Wągrówca, Godlewski z Petersbur­

ga, Biihnisch z Grodjzisua.
HOTEL KRUGA. Łabęcki z Sierosławia, Bracia Moszyńscy i 

Bracia Leciejewiczowie z Nietomyśla.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Rieitla poznańska, 29 listopada.

wała prokuratorya pragska.
* Dziennik Polski zamieszcza w numerze 325 list p.

J. I. Kraszę ws ki go, traktujący o świ-żo wyszłych pracach

Poznańskie stare 3$ % listy zastawne 93$ żąd. Poznańskie 
nowe 4 % listy zastawne — tal. żd. 90$-j tal. plac. Poznańskie 
listy rent. 93$ tal. żąd. — Poznańskie prowincyonalne akcye 
bankowe 114 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100$ tal. 
płac. Poznań. 5°|0 procentowe obligacye powiatowe 100 tal. plac. 
Poznańskie 4$ °|„ oblig. pow. 92$ tal. żąd. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. — Oblig. miejsk. 4% 91 tal. żąd. — Oblig. miejsk. 
5% 100j$ tal. pł. Rumuny — talar. — 3$ % Obligacye długu 
państwowego 89$ talar. — 4° 0 pożyczka państwowa 94 talar. 
5°j0 Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100$ tal. płac. — 
Akcye kolei żelaznój marchijsko-pozn. 54$ tal. płac. — Polskie 
banknoty 82$ tal. żąd. — Zagraniczne banknoty 99$ płac. — 
Akcye. Tellusa (wyłącznie dywid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 
111$ płac. — Kwilecki, Potocki i Spółk.— żąd. — Wscii.- 
niemieekie akcye bank. 112$ pł. — Wschod.-niem. produkcyj­
ne akcye bank. 94$ płac. — Prowincyonal. wekslowe i diskon- 
towe akcye bankowe 104 płac.

Żyto: cena regulacyjna 55 — na listopad 55, na listop.- 
grudzień 55, — grudzień-styczeń 1873 55 
luty-marzec 55$ na wiosnę 1873 55$.

* IKąkn. Berlin, 28 listopada. Pszenna Nro. 0 12-11$ 
Nro. 0 i 1 11$-U$, rżana Nr. 0 8$-8$ — Nr. 0 i 1 8^-7$.

Giełda berlińska, 28 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72—92 talar, wedle 

gat. żąd., pstra polska —, biała polska — tal. ze statku plac , 
na listopad 82$-$ tal. plac., listopad-grudzień 82$ piać., — 
kwiocień-maj 62$ maj-czerwiec 8I$-82 płacono. — Zyto: per 
1000 kilo 55-60$ wedle gatunku żąd., stare 56 ze statku, nowe 
58-59 z kolei pi., na listopad 56$ tal., listopad-grudzień 56$-$, 
grudzień-styczeń 56^-$, na wiosnę 56$-$ maj-czerw. 56$-$ plac.
— Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—60 talar, we­
dle gatunku żądano. ■— Owies per 1000 kilo w miejscu 40-50 
tal. wedle gatunku żądano, pośl. polski 38-40, szlązki —, cze­
ski 40-46, marchij. 45-47$ z kolei pi., na listop. 44$ tal., listo­
pad-grudzień 43$ żąd., grud.-styczeń — styczeń-luty — na 
wiosnę 45$-$ lai. płac. — Groch per 1000 kilo do goto­
wania 50—56 tal., na paszę 45—49 talarów. Olej rzepiowy 
per 100 kilo w miejscu 23 talarów płacono, na listopad, 
listopad-grudzień i grudzień-styczeń 23-22$$ tal., styczeń-luty — 
luty-marzec — marzec-kw. — kwiec.-maj 24$--^-$ tal. pi., maj- 
czerw. — — Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25$ tal.
— Olej skalny per 100 kilo w miejscu 15 talarów żąd., 
na listopad i listopad-grud. 14-$ płac., grudz.-styczeń 14$ tal. żąd. 
styczeń-luty — plac. — Okowita per 100 kilo a 100%— 
10,000% w miejscu bez beczki 19 tai. 8—4 sbr. plac., na list. 
18 tai. 16-4-7 sbr. listopad-grudzień 18 tal. 18-15 sbr., grudzień- 
styczeń 18 tal. 16-14 sbr., kwiecień-maj 18 tal. 25-23 sbr., maj- 
czerw. 18 tal. 27-25 sbr. płac.

UieTda »froeiawgfc», 28 listopada.
Koniczyna czerwona: spokojnie, pośl. 11-12, śred. 12- 

13, piękna 14-15, wys. piękna 15$-16$ tal. Koniczyna biała: 
bardzo mało obrotu, pośled. 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19$, 
wysoko-piękna 20$-22 tal.

Zyto: per 1000 kilo stale, na listopad 57$-58$ tal., na 
list.-gr. 57$-$, gr.-sty. 56$-57 pł. kw.-rn. 57 żąd., maj-czerw. — 
płac. Pszenica: per 1000 kil. na listopad 85 żądano. Ję­
czmień: per 1000 kilo, na listopad 52 płacono. Owies:
per 1000 kilo, na listopad 43 żądano; kwiecień-maj — płac.
Rzepik per 1000 kilo na ; listopad 101 płacono. — Olej
rzepiowy pr. 100 kilo słabiej,'1 w miej. 23$ tal. żąd., na listopad
22$ tal., list.-gr. 22 płac., gr.-st. 22$ płac, kw.-maj 23$ tal. żąd.
— Okowita za 100 litr, a 100% bez handlu, w miej. 18^- tal. 
żąd., 18-^- pi. na listopad 18 żd. płac., liBtop.-grudz. 18$ żąd., 
grudzień-styczeń 18$ stycz.-luty — kwiec.-maj 18-^- tal. żąd.

Na targu

styczeń-luty 55$,
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Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
y średni pośledni

tal SS- In. tal 8g.' fn. tal Bg- fn. tal sg- fo. tal gg.
— — — 9 2 — 8 9 — — — 7 —
— — — 8 14 — 8 — — — — — 6 24
— — — 6 4 — 5 28 — — — — 5 14
— — — 5 12 — 5 10 — — — — 5 _
— — — 4! 12 — 4 6 — — — — 4 4
— — — 5|15 — 5 — — — — — 4 20
__ 10’ 10 9 25 9 10
— — — 9H7 6 9 2 6 — — — 8 10

fn.

SAstrsa telegraficzne.
SZCZECIN, 29

Stan powietrza:
Pszenica: stale

listopad 83 
na wiosnę 83 
maj-czerwiec 83 

Żyto: stale

listopada 1872.
Olój rzep.: słabo

w miejscu 23$ 
listopad-grudzień 22f$- 
na kwiecień-maj 23$

na listopad-grudzień 55$
na kwieeień-maj 56$ 
maj-czerwiec 56

Okowita: słabo 
w miejscu 18$ 
listopad 18$ 
listop.-grudz. 18$ 
na wiosnę 18$

BERLIN, 29 listopada 1872. 
Stan powietrza: deszcz

Pszenica': spok. 
na listopad 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na listop -grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, słabo 
w miejscu . . 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
na maj-czcrwiee 
Okowita: stalój 
na listop. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
Owies: spok.

kurs I kurs
początk. końcowy

825
82$

Olój skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B.
56$ Pruskie oblig. p.
56$ Nowe pozn. list. z.
56$ Pozn. rent listy
56$ Kolśj żel. państ. 

Lombardy . .
Aust. losy z 1860

23$
24$

Włoska renta .
Amerykany . 
Austr. akc. kred.

19 8
Pożyczka turecka 
7f, °lo Rumuny
Pol. listy likwid.

18 25 Rosyj. banknoty
J.Ö a / Austr. renta sreb.

44$ Uspos. stale

15$

210$
124$

65$
97"

210$
52

(Nadesłano.)
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początk.
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Szczecin — Nowy-York. Narodowe towa­
rzystwo żeglugi parowej. Parowiec „Grece“ przybył 
w dobrym stanie z podróżnymi przez pana C. Messinga
zaangażowanymi dnia m. b. do Nowego-Yorku.

Dnia 27 b. m. po niedługiej chorobie, 
zaopatrzona w śś. Sakramenta duszę swoję 
Bogu oddała w Elberswalde pod Berlinem 
ukochana matka nasza

Olga z Halpertów
Laszczyńska,

w pięćdziesiątym roku życia. Zwłoki spro­
wadzone do Biechowa pod Aliłosławiem po­
chowane zostaną, tamże w poniedziałek 2 
grudnia o godz. 10 przed południem. O 
czćm donoszą krewnym i przyjaciołom nie­
pocieszone Dzieci.
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Dnia 27 bm. zasnęła w Bogu, opa­
trzona SS. Sakramentami (5461)

Magd. Goiiiolewska.
Eksportacya odbędzie się w piątek 
d. 29 a pogrzeb dnia 30 bm. w Ku­
charkach, o czein przyjaciołom i

I znajomym donoszą
! stroskane dzieci.

Czechel.

Ili

Za duszę ś. p. (5465)

WAWRZYŃCA
Grossmann

odbędzie się żałobne nabożeństwo 
dnia 3 grudnia o godzinie lOtej 
w Trzemesznie, o czem donoszą

żona i dzieci.

g Dnia 80 grudnia
o godzinie 11 Z rana od- _ 
będzie się w Gostynin || 
w hotelu p. Jankiewicza

1 walne zebranie to­
warzystwa rolniczo - prze­
mysłowego połączonych po­
wiat. kościańskiego, 
krobskiego, Śrem- 
skiego i Wacho­
wskiego. (5469)

. imW®,_____________

W Pleszewie ®
odbędzie się walne zebra­
nie Tow. rolniczego

i dnia 16 grudnia r. b. i
o godzinie 2 po południu w 
oberży pana WaJiszewskiego.

0 liczny udział uprasza

Dyrekcya.
Jest do wynajęcia

W Towarzystwie Przemysło- 
wem pozn. będzie pan Dr. Szy­
mański miał wykład w ponie­
działek o 8mej godz. wiecz. 
O kolejach żelaznych w W.

Ks. Poznańskiem.
(5458) Dyrekcya.

W księgarni J. D. Źlipaii- 
SkiegO jest do nabycia: 
Biblioteka ordynacyi 

Krasińskich za r. IS72
Cena 3 tal. (5370)

Przyczynek do historyi dy- 
ploinacyi w Polsce 1566-1572

Cena 20 sgr.

Encyklopedya rolnictwa
i wiadomości związek z nićm mających |

pod redakcyą (5470) f
iF.T.Lubomirskiego, E. Stawickiego i S. Przystaiiskiegoj
' wychodzi w poszytach po 15 ggr, każdy w formacie wielkiej ósemki w War- ' 

szawie. Przy odbiorze drugiego zeszytu składa się tytułem zapownienia prenume­
raty całości dzieła talarów 3, następnie płaci odbiorca za każdy zeszyt 15 sgr. 
Zaliczka strąca się przy odbiorze ostatnich poszytów. Wydawnictwo to 
jest bardzo taniem, gdyż, wziąwszy na uwagę specyalnożć wy­
dania i liczne drzeworyty, arkusz druku zaledwie po 20 gr. 
polskich wypada.

Sześć pierwszych zeszytów nadeszło już do

E. W. Czapińskiego
księgarnia F. H. Richtera w Poznaniu.

Jedna lub dwie

panienki
uczęszczające na którą z tutejszych 
pensyi znaleść mogą od Nowego 
Roku pomieszczenie. Wszelką 
wygodę oraz sumienną 
opiekę, dbałą zarówno o 
postępy w naukach jak 
o te strony, które wyłą­
cznie staranne domowe 
wychowanie rozwija, — za­
pewnić można Szanownym Rodzi­
com lub Opiekunom. Pomoc 
naukowa na żądanie również 
w miejscu udzielaną być może. 
Warunki przystępne. — Szczegó- 
łowćj wiadomości zasięgnąć można 
listownie pod adresem Ad min i 
stracya Dziennika Poznań­
skiego. Nr 5120.

(5120)

Broń myśliwską,
fabrykat

Józ. Ofïermaim.
puszkarza w Kolonii n. Renem.

Wyłączny medal m Bydgoszczy 1868 i n 
Królewcu 1869.

Pojedycza fuzya od 3'/„ tal. począwszy
Dubeltówka „ 6% „ „

„ damasc. i pat. „11 „ „
Lefauclieux „ 22 „ „

Rewolwery, sztucery, sprzęty myśliwskie 
każdego rodzaju poleca w wielkim wyborze 
przy dwutygodniowej próbie i każdej gwa- 
rancyi. (5303)

Dom. Wielkie Sepno pod
Kościanem potrzebuje zaraz zdatnego

pisarza gospodarcz.
 (5464)

Niniejszem wzywam pp.
J. W. Z III. i B.
E4. z ażeby się w
przeciągu ośmiu dni z długu 
SWegO Uiścili. (5466)

A.O1.25T.

sklep
w bardzo korzystnem miejscu. (5471) 

Wiadomości udzieli księgarnia

Tytusa Daszkiewicza
____ przy Wodnej ul, 28.

D. Dlewc^yiiska
poleca szanownéj publiczności swój 
gustownie urządzony (5263)

Hôtel w Berlinie
Kochstrasse 7.

przy miernych cenach.

Wielki Skład
towarów

futrzanych
(5164) znajduje się przy

Wodnej ul. Nr. 27.
Philippsohn Holtz,

Angielskie lądowe Iow. herbaty
(die Anglo Continental Thee Association)

dla wprowadzenia i sprzedaży niefałszowanćj, 

wybornéj Chińskiej herbaty poleca swoje najlepsze ga­

tunki dobréj czarnej herbaty
za paczki { kilo 18j sgr.Nr. I. za paczki po ) 

Nr. II. za „ „ I
Nr. III. za „ „ +

kilo 1 tal. 5 sgr.
1 „ 15 „
2 „ —

ł
ł

23)
1 tal. 1 sgr.

WIARUS
pismo społeczno-polityczne dla średniego stanu polskiego
wychodzić będzie w Poznaniu począwszy od N. Roku 1873 co trzy dni, 
mianowicie w każdy wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata kwartalna wynosi na wszystkich urzędach pocztowach pań­
stwa niemieckiego tylko 18 sgr., w mieście Poznaniu abonować można 
w biórze „WIARUSA“ kwartalnie za 10 sgr., tygodniowo za 1 sgr. 
4 fen. (z przysłaniem do domu).

Inseraty przyjmuje Ekspedycya „Wiarusa“ za opłatę 1| sgr. od 
wiersza petytowego. '

Numer na okaz wyjdzie d. 15 grudnia rb. w (5319)5000 egzemplarzy.
Ogłoszenia do numeru tego przyjmuje Expedycya do d. 14 grudnia rb.
Redakcya i Ekspedycya Wiarusa znajduje się w Poznaniu 

przy placu Wilhelmowskim Nr. 15 w tylnym domu na I-szśm 
piętrze nad biórem Dziennika Poznańskiego.

Wydawnictwo „Wiarusa“.

Składy
w Poznaniu: u pp. T. Luzińskiego, A. Kunkła jun., Ed. Feckerta, S.

Kantorowicza, P. Urbańskiego, II. Kirsten wdowa, J. Mondrć. 
w Gnieźnie: u pp. A. Wierzbickiego, Ludwika Citrona, E. Dobrowol­

skiego, J. Piaseckiego, 
w Bydgoszczy: u p. R. Ptiissing’a et Comp., 
w Gostyniu: u p. Th. Langnera, w Rawiczu: u p. A. Pollacka; 
w Wschowie: u p. Ed. London, J. G. Grossmanna et Co. 
w Ostrowie: u p. Herm. Gutsche’go, w Chełmnie: u p. W. v. Broen, 
w Kwidzynie: u p. Liick’a.

Co do przyjęcia składów uprasza się o udanie się do podpisanego 
głównego agenta towarzystwa. (5070)

Job. Benrinaiui & Co. w Berlinie.

Raccahout arabskie
p. Delangrenier

w Paryżu.
Środek ten potwierdzony przez francuzką 

akademią medyczną, leczy słabości żołądka 
i kiszek, przyspiesza powrót do zdrowia, 
wzmacnia dzieci delikatne i wątłe, zabez­
piecza od gorączki tyfoidalnej i chorób epi­
demicznych. ((5289J

W Paryżu przy ulicy Riclielieu 26, — w 
Poznaniu w aptece p. Dra Mankleui 
cza, we Lwowie w aptece p. Ullkolaseli, 
w Krakowie w aptece p. Trauezyn- 
Skiego t w Kijowie w składzie mater. apte­
cznych braci Marciiicz.yk.

Od lat SÓ a tysiączneinl dowo­
dami sprawdzone polecają się niniej­
szem powtórnie i usilnie y 1* O 1> y
i przyrządy z wełny
1 es n e p najwięcej renomowanej
fabryki LAIRITZ’A w
w Turyngii jako najpewniejszy środek 
ochronny i skutkujący dla wszystkich cierpią­
cych na (4490)

podagrę, reumatyzm itd
Monopol sprzedaży dla miasta Pozna­

nia i W. Księstwa Poznańskiego u
Eugeniusza Wernera,

przy ulicy Wilhelm. 13.
II. Kirsten Wwy
 ul. Podgórna 14.

Pisarz gospodarczy
nie żonaty znajdzie zaraz miejsce w
Dom. Lubinia Wielka pod
Robakowem. (5467)

Pisarz gospodarczy
zdatny w swym fachu, poszukuje na­
tychmiastowego umieszczenia. Oferty 
pod lit. J. W. post. rest. Łabiszyn.

(5468)
Dom. Łowencice pod Jara­

czewem poszukuje w dojrzalszym 
wieku samotnego

Buchhaltera,
któryby dokładnie był obznajomiony z 
rachunkowością kupiecką, gospodarczą 
i kasową. Listy z załączonemi reko- 
mendacyami franco. (5441)

Urzędnika gospodarczego
wskaże Ekspedycya Dziennika Poznańskiego. 

_____ __ (5452)

Urzędnik gospodarczy,
żonaty bez familii, szuka pomieszczenia zaraz 
lub od Nowego Roku. Bliższej wiadomości udzieli 
J. Zieliński Fryderyk, ul. Nr.23. Poznań.

(5332|
GTTPT TW A PTT kawaler, zuającj 
0XJjJjJ.7X2i.vJjL dokładnie swój 
fach, poszukuje miejsca, które objąć może 
każdej chwili. Bliższe szczegóły poda w 
Niemieckim Kąkolewie pod Grodziskiem 
Wny Głogowski.(5463)

Tegoroczna

wyprzedaż gwiazdkowa
zawiera (53501
nadzw. wielki wybór odłożonych wyrobów
po nader przystępnych cenach.

BJńTiri RobertSchmidt
j WOa dawniej Antoni Schmidt.

Szczegółowe cenniki jako tóż przesyłki do
wyboru są na usługi.

Bóciki pilśniowe
dla dam, dzieci i panów.
Zrobione w fasonach najhardziej eleganckich z najdelikatniejszej pilśni, obsa­

dzone skórą lakierowaną i z podwójnemi podeszwami. Bóciki te ochraniają zupełnie 
ód zimna i mrozu, nie przepuszczają wcale wody, tak iż można w śniegu i podczas mrozu 
nosić, llócikt tląnistkie z szarej, brunatnej i czarnej pilśni 4 tal. z obsadą ftu- 
rzaną lub z gumą 4) tal. — Wysoki fason węgierski 5 tal. Z obsadą futrza­
ną 5.) tal. Te same dla dziewcząt 34 tal. dla dzieci 2) tal.

Bóciki dla panów z mocnemi potrójnemi podeszwami, z wysokim lakierem, z 
jałowiczej skóry lub z obsadą vaschett 6—64 tal. Te same z wysokiemi cholewami 
8—8) tal. te same dla chłopców 4—6 tal. «.

Zwracam szczególniej uwagę panów i dam, cierpiąoych na zimno nóg, podagrę 
i reumatyzm etc. na te bóty, dodając, że wyglądają tak elegancko, iż je można w ka­
żdym towarzystwie nosić.

Wszystkie inne rodzaje trzewików pilśniowych i botów do polowania i do pod­
róży są w najlepszej jakości po cenach przystępnych, lecz stafyeh w zapasie.

Szanowna publiczność zamiejsoowa raczy przysłać stary bót, lub miarę (infor- 
macye co do brania miary i dokładny cennik przesyłam na żądanie franko), a może 
być zapewnioną, że odbierze parę botów dobrze leżących, które ew. chętnie zamieniamy.

Dla panów agronomów 1 amatorów polowania polecam od wielu 
lat znane

prawdziwe Wajinarskie bóty do polowania
jako niezbędne obówie (także dla lekarzy i księży bardzo praktyczne), które sobie 
zjednało wszędzie przystęp swą doskonałością. Te bóty są wyfutrowane pilśnią i pokry­
te rosyjskim juchtem, dla tego nie przepuszczają wcale wody i trzymają nogi ciepło.

Przy obstaluukach raczą Szanowni Panowie miarę długości, wązkiej lub szerokićj 
stopy łaskawie oznaczyć a mogą być zapewnionymi, że odbiorą parę bótów dobrze leżą­
cych, które chętnie zamieniamy. (Te bóty nie noszą się na drugich, lecz wdziewają się 
zwyczajnie na pończochy do polowania.) Cena jest 74 tal.

Te same bardzo mocno zrobione nie przepuszczające wody z podwójnemi pode­
szwami 9 tal.

Aż do kolan obsadzone skórą 11 tal. (4998)
Z sztulpami pilśniowemi sięgające aż do bioder 14 tal.
Zwracam szczególniej uwagę panów

oficerów i urzędników wojskowych
na te bóty, które się podczas ostatniej wojny tak praktycznemi okazały a na żądanie do- 
daje się smarowidło utrzymujące skórę. Przesyłka uskutecznia się natychmiast, gdyż 
zawsze jest wielki wybór w zapasie.E<iwar<l V<»a<‘k.

Król, nadworny dostawca.
Rerlln, Spittelmarkt No. 10.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 27 listopada 1872.

Akoye zakładowe kolei żelaznych.
48) pł.
105) pl.

Akwizgrań.-mastrych. 
' isko-Berlińslo-zgorz.elicka 

dito z pierwsz. pań
Berl.-poczdam.-magdb. 
Berlińsko-szczecińska 
Jzeska kolej zachodn. 
d.dls.-żóraw.-gubeńsk.

dit® z pierwsz. pań 
i 1. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań. 
1 rchijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
) lnoszląz.-march. 
iórnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
Vschodniopruska kol. 
południowa 
dito z pierwsz. pań. 

i ,d reńska
dito lit. B.

.. rogardzko-poznańs. 
rzesko-kijowska 

i zesko-grajewska 
rdicyjska Ludwika 
. atr.-frane. kolćj pań.
, str. półn. zachodnia 
dito kolćj Rudolfa 
dito kolćj połudn. 

derako-

Krajowe obligacye pierwotne.

34

o
4
4 
4)
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5

1594 pł. 
1864 pł. 
110) pł.
64 pł.

133) pł.

54 pł.

94 pł.
232 pł. 
207) pł.

43) pł.

175-4-1 pł. 
91J pł.
100 pł.
74| pł.
38 pl. 
106)-) pł.
2104-i pł. 
1331-4-1 pł. 
79| pl. 
124|-ł pł.

.biety ktlćj zachód.:5 
rocławak o-w irszaws. ¡5

89j pł. 
115 pl.

Akwiagr.-maatr. I emia. A1/» 
dito Hernia. 5 
dito III emia. 5

Berlińako-zgorzelicka 5 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 4
lit. C. 4
lit. D. Í44

15 
¡4
4 
4|
5 
:4 
4 
4- 

¡4- 
5 
4

dito litera B. )3|
dito litera C. ¡4
dito litera D. 4
dito litera E. I3|
dito litera E. i
dito litera G. 4,
ditt ¡litera H. 4

Górnośl. brzega.-niaka 4, 
dito kożlo-bogutniń. 4 

dito III etniaya 4| 
dito IV emiaya 4|
dito IV emiaya ¡5

Kolon. - mind. I emia.
dito II dito
dito II dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Marchijsko-poznaúska
Magdeb-halbersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.

891 pl. 
984 pł. 
98 J pł.;
101 pł.

89 pł.
89 pł. 
98ł pł. 
y- żąd.
102 pł.

— źafl. 
99j pł. 
881 pł.
— Pł- 
101 pł. 
98{ żąd. 
98j żąd. 
100| pł

Auxilium Orientis
sporządzone z najdroższych i najrzad­
szych roślin wschodu, głośne i nadzwy­
czaj szybkiego skutku przy

chorobach
syfilitycznycli

białych 
npławach i

upławach ka­
nału moczo­

wego i zapale­
niach pęcherza

płci obojga.
Kuracya trwa) 
najdłużej ty­
dzień i nie 
wywiera pod 

żadnym 
względem 

złych skut­
ków. Cena 
3 tal. 

u kobiet, radykal­
nie usuwa się w 3 
do 5 dni; —w przy­
padkach gdzie cho- i 
roba bardzo żako- ; 
rzenioua trwa ku­
racya tydzień. Ce­
na 2 tal.lO sgr 
nawet w zuppł- 
nie zastarzałych 
przypadkach upór- 
(Zj wych na wszel­
kie lekki, usuwa 
się trwale w 4—6 
dniach. Cena 
2 tal. 15 sgr.

Wyskok do mycia
środek na płciowe choroby. Cena 1 tal.

g | We wszystkich przypad­
kach najścislejszatąjemnica|8 '

Rzeczone lekarsiwa wraz z przepi­
sem używania i t. d. można nabyć za 
nadesłaniem należytości przez (4774)

Tli. (»uitiiiann.
13. Neue Jakob9trasse 13.

Wyżeł, wyuczony 
dokładnie, maści białej, czer­
wone łaty, pióro duże, uszy 
długie pierścieńkowate; kto 
chce go nabyć, może się 

zgłosić do kuchmistrza Anczykowskie- 
go w Komornikach pod Swarzędzem.

(5462)

Górnoszl. stareg.-pozn. 4 = pł.
dito II emiaya 4Í — Ph
dito ni emiaya 4) — Ph

Wsch.-prua. koi.połudn. 5 101) żąd.
dito litera B. 5 101 pl.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 101 pł.

Zagraniczne obligacye pierwotne.
Charkowak.-azowsk. 5 
Central Pacific. 6
Allabama ¡Chattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolćj Karola Lud w. 5 

dito II emiaya 5 
dito III emiaya 5

Jelecko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- woroneżka 
Kursko-Charkowaka 
Kursko-Kijowska 

dito mała 
Lwowsko-czerniejowa. 

dito II emiaya 
dito III emiaya 

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc. kolćj 
Węgiera. kolej waohod. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska 

dito mał. 
Warszawa.-wied. II em. 

dito małe

94 pł. 
84| pł. 
54 pł. 
80| pł.

931 pł. 
92i pl. 
904 żąd. 
87| pł. 
93| pł. 
89| pł. 
95| p.
94 pł.
95 pł.
95 pl. 
S7J żąd. 
78 pł. 
68J pł. 
974 pł. 
93j pl. 
289J pł. 
69ł pi. 
95j pł. 
93£ pł.

96 pł.
96 pł.

Warszaw.-wied. Illem.jS 
dito IV małe 5

944 pł. 
94¿ pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. z wiąz. 5 ! — ph
Dobrow. poż. państw. 4ł 101) pł.
Pożyczka państ. z r.1859 5 — pł-
Obligi długu państwa 34 89) pl.
Prein. poż. pańs. z 1855 34 124) pl.
Listy zas. wach. prus. 3Í 84 pł.

dito 4 91 pł.
dito 4) 99ł pł.
dito 5 — Pł-

Pomorskie listy zastaw. 3) 82) pł.
dito 4 91| pł. /
dito 4ł 100) żąd. / j

Poznańskie (nowe) 4 90) pł.
Szląskie 3) 93) pł.

dito lit. A. 4 91) pł.
dito nowe 4 — Pł-

Zaehodnio-pruskie 3) 80) pł.
dito 4 90 pł.
dito 98) pl.
dito II scrya 0 IO4| pł.
dito dito 4 90 pl.

Listy rent, pomorskie 4 954 pł.
dito poznańskie 4 934 pł.
dito pruskie 4 94) pł.
dito szląskie 4 94) pł.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. |84)-)-| pł.

dito papier. 4Î ¡61) pł-
dito losy z 1854. 4 :944 pł.

1 dito loay z 1860 — |95g pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. 1. Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Austr. losy z 1858 9 Í20) żąd.
dito losy z 1864 — 94) pł.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 75, pł.
Pols. listy zast. III em. 4 76) żąd.

dito nowe 5 76 pł.
Pols. listy likwidaeyjn. 4 64 pl.
Ameryk, pożycz. 1382 6 <a¡ pi.

dito 1883 O 98) pł.
dito 5 95) pl.

Ros. list. zast. na grunta 5 — Pł-
Rumuńska pożyczka —
Rum. oblig. kol. żel. — / 454 pł.
Renta franeuzka 5 82)-) pł.
Włoska renta i> 65)-)-) pł.
Pożycz, turecka z r.1865 5 52)-2 pł.

dito zr.1869 6 63 pł.

Akoye bankowe 1 banków kredytowyoh.
Pow. bank depozyt. 5 90| pł.
Berlińs. stowarz. haudl. 4 198) pł.
Berliński bank 4 130 pł.
Berlińs. bank lombard. 5 95) pl.
Berlińs. bank meklers. 4 119) pł.
Berlińs. bank meklers. —
produktów 5 103) pł.
Wrocław, bank dyskom 4 141 pl.

dito wekslowy 4 — żąd.
Gdańsk, stów, bankowe 4 98)|żąd.
Gdański bank prywata. 4 117 żąd.
Darmstadzki bank 4 224 pl.
dto zwany Zettelbank 4 119) pl.

Desawski bank kredyt. — 14) pł.
Niemieoki bank naród. 5 101) pł.

dito dito Unii 4 118 pł.
Stowarzysz, dyskont. 4 384) pł.

Sala Bazarowa.
W ezw. d. 5 grudnia 1872

wieczorem o god. 7)

KONCERT
dany przez

Jules de Swert,
cesarsko królewskiego wirtuozę 

nadwornego i wiolonczelistę

Rafała Joseffy,
foriepianistę.

PROGRAM.
1. Sonata A dur na wio­

lonczelę i fortepian . . Beethoven.
2. Andauto i Allegro na 

wiolonczelę ....... Mo lii que.
3. a) Chromatyczna fan-

tazya na fortepian Bach.
b) Air.........................Händel.
c) Vivacissimn .... Scarlatti.

4. a) Arya na wiolonczelę Bach.
b) Ali! Ongaresse. . . Schubert.

5. a) Warum —Traumes­
wirren na fortepian Schumann.

b) Berceuse................Chopin.
c) Campanella............ Liszt.

Bilety na numerowane miej­
sca do siedzenia po 1 tal. 1O 
sgr. — do stania po 20 sgr.
są od dnia dzisiejszego do uabycia
w nadwornej księgarni i handlu 
muzykaliów (54501

Ed. Bote & G. Bock.
Teatr Polski w Poznaniu.

W Teatrze Miejskim.
MT* W sobotę dnia 30 listopada. -'Wl

Sztuka
przypodobania się.

Komedya ze śpiewkami w 3 aktach przez pp. 
Bayrrd i Dumanoir z łranc. przełożona.

Hamburga, bank haudl.
Gotajaki bank kre lyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów 
Kwileckiego i Sp. bank 
iWagdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigaki bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Auatr.-niemieeki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Oatdeutsche Produk. B. 
Pomora. bauk. ryo. 
Poznana, bank prowino. 
Pruski bank 
Pruski bank ako. oentr. 
Prowino. stów, dyskont.

Tellua, atow. ban, poz..

125ł pł. 
200 pt. 
tlij pl. 
94ł pl. 
109 pl.

128$ pl. 
133¡ pl 
107 pl. 
163j pł. 
2104-1 
1301 pł. 
112j pl. 
94 pl. 
114 pl. 
113 pl 
2294 pl. 
132j pl. 
185 pl. 
177.) pl.

101 pł.
- P*-

pl.

Moneta w zlocie, srebrze i papieraolr
Tl3> płU'

uperyały
olary

9. 7). pl. 
5. 114 pł. 
5. 164 pl. 
1. IG Pł-
— PL . 
39. 20 pl. 
99) pl.
92) pl. 
82f) pł.
- pł.
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